
W czoraj wyższe uczeln e 
Szczecina uroczyście in au - 
gu row d ly  now y ro k  aka­
dem ick i. P o litechn ika  
Szczecińska, najstarsza u -  
czelnia naszego m iasta, 
rozpoczęła X X - ty  ro k  swo  
je j pracy. W czorajszy 
dzień b y ł św iętem  d la na­
ukow ców, m łodzieży stu­
d iu ją ce j i  całego naszego 
społeczeństwa. Uroczysto­
ści zw iązane z o tw arc iem  
ro ku  na te j uczeln i odby­
w a ły  się w  sa li Państwo­
w e j F ilh a rm o n ii im . K a rlo  
wieża. P rz y b y li na  in a u ­
gurac ję : I  sekretarz K W  
PZPR A . W A LA S Z E K , se 
k re ta rz  K W  PZPR —  St. 
R Y C H L IK , przewodniczą­
cy Prezyd ium  M R N  —  H. 
Ż U K O W S K I, p ro f sorowie  
te j uczelni, kadra naukow  
ców, w ychow anków  te j u -  
czelnl, studenci i  ich  ro ­
dziny.

Na zd jęciu  uroczysty m o  
m ent im m a try k u la c ji stu­
dentów  pierwszego roku  
P o litechn ik i. (Boz)

Foto: St. C ieślak
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P ap ież P a ire !  V I  i r  N . J o rk u

Pierwsza w historii 
podróż głowy Kościoła 
do A m e ry k i

N O W Y  JO R K  PA P. Papież P aw eł V I  zakończył ub ieg łe ! 
nocy sw ą 14-godzinną w izy tę  w  N ow ym  ¿orka  i  od lec ia ł sa­
m olotem  do Rzym u. Jak  w iadom o , b y ła  to  p ierw sza pod­
róż g łow y  Kościo ła ka to lic k ie g o  do A m e ryk i.

W IZ Y T A  papieża w  siedzi- nego NZ, odbyło  się przy jęc ie  
b ie O NZ, k tó ra  b y ła  g łó w n jm  z udzia łem  szefów delegacji 
celem jego podróży do N ow e- w szys tk ich  k ra jó w  cz łonkow - 
go Jo rku , trw a ła  3 godziny. N a skich O NZ. Papieżow i przed- 
sa li obrad Zgrom adzen ia O gól- staw iono szefów w szystk ich  de 
nego N Z  obecne b y ły  w  ko m - le gac ji obecnych na sesji, w  
plecie w szystk ie  delegacje z tym  rów n ież  szefa i  członków  
w y ją tk ie m  a lbańskie j. Po za- delegacji po lsk ie j. Papież przez 
sadniczym  przem ów ien iu  w y -  ch w ilę  rozm a w ia ł z przew od- 
głoszonym  na p lenarnym  po - niczącym  delegacji PR L, wice-, 
siedzeniu Zgrom adzen ia O gól- m in is tre m  W IN IE W IC Z E M .

Sytuacja w Indonezji

Armia rozgromiła
r @ t a l i a n t 6 w

Masowe aresztowania 
zwolenników ppłk. Untunga

Tragiczna katastrofa kolejowa
w Miffce Południowe)

Zginęło 150 robotników afrykańskich
L O N D Y N  P A P . W  pon iedzia łek w  późnych godzinach w ie ­

czornych w  odległości 15 km  od m iasta  D u rba n  w  Repu­
b lice  P o łu d n io w e j A f r y k i w yd a rzy ła  się trag iczna ka tas tro ­
fa  ko le jow a , w  k tó re j zginęło ponad 150 osób. Pociąg oso­
bow y w ió z ł z pracy do dom u k ilk a  tys ięcy ro b o tn ikó w  a fry ­
kańskich . T rz y  ostatn ie w a gony w yskoczy ły  z szyn i  prze­
w ró c iły  się do góry  ko łam i.

N astępnie sekretarz genera l­
n y  ONZ, U  T H A N T , w yd a ł na 
cześć papieża P aw ła  V I  p rzy ­
jęcie, w  k tó ry m  w z ię li udz ia ł 
szefowie de legacji k ra jó w  re ­
prezentow anych w  Radzie Bez 
pieczeństwa. W  godzinach w ie  
czom ych na Yankee S tadium  
odbyła się msza z udzia łem  
90 tys. osób. W  drodze ze sta-- 
d ionu na lo tn isko , papież za** 
trz y m a ł się na k ró tk o  w  pa ­
w ilo n ie  W a tykanu  na nowojoz; 
sk ie j w ys taw ie  św ia tow ej.

I
 LO N D Y N , N O W Y  JO R K  

PA P. A rm ia  indonezyjska 
— re fe ru je  R eute r don ie­
sien ia  R adia D ja k a rta  —  
rozgrom iła  re sz tk i w o jsk, 
k tó ry m i dow odził pod pu ł­
k o w n ik  U N TU N G .

JESZCZE ty lk o  w  okręgach 
w ie js k ic h  trw a ją  w a lk i m ię ­
dzy w o jska m i rządow ym i i  od 
dz ia łam i, k tó re  dokona ły  n ie­
udanego zam achu stanu 30 
w rześnia.

R e u te r podaje z S ingapuru do­
n iesienia rad ia  M a la jz ji,  iż  oddzia­
ły  w ie rn e  pp łk  U ntu n g o w i i  część 
m ło d zieży  sym patyzu jącej z „ ru ­
chem  30 w rześnia”  pod dowódz­
tw e m  U ntunga jest w  drodze na 
środkow ą Jaw ę, k tó rą  zam ierza ją  
przekształcić w  g łów ny p u n k t opo­
ru  przeciw ko w ojskom  rządow ym .

Szef rządu p ro w in c ji D jo k ja k a r -  
ta  sułtan K U B U W O N O  oświadczył 
w  poniedziałek w ieczorem  przez  
m iejscow ą rozgłośnię rad iow ą, że 
w ojska  w ie rn e  prezydentow i S U - 
K A R N O  odb iły  po c iężkich w a l­
kach  tę p ro w in c ję  z rą k  reb e lian ­
tów .

R adio indonezyjsk ie  nadało  w  
poniedzia łek  w ieczorem  przem ów ię  
nie  generała N A S U T IO N A  w  zw iąz  
k u  z p rzypadającym  5 bm . św ię­
te m  a rm ii in d o n ezyjsk ie j. B y ło  to  
pierwsze w ystąp ien ie  in d o n e zy j­
skiego m in is tra  obrony od czasu 
zam achu stanu.

A P  donosi z T o k io , iż  w  odebra­
n e j tam  w  języku  indonezyjsk im  
au d yc ji rad ia  D ja k a rta  p rezydent 
Sukarno  zaapelow ał do w szystkich

ro d za jó w  sił zb ro jn ych , ab y  poło­
ż y ły  kres wrogości, ja k a  w y n ik ła  
w zw iązku  z „ru ch em  30 wrześ­
n ia ” .

W ed łu g  doniesień z D ja k a r ty  od­
b yw a ją  się ta m  m asowe areszto­
w an ia  zw o len n ikó w  p p łk . U ntunga. 
O aresztow aniach donoszą rów nież  
z B andungu.

N aoczni św ia d ko w ie  k a ta ­
s tro fy  s tw ie rd za ją , że w  k ilk a  
c h w il po ka ta s tro fie  zaczęły 
dziać się d a n te jsk ie  sceny 
w zd łuż  300-m etrowego odcinka 
to rów , na k tó ry m  rozrzucone 
b y ły  z w ło k i śm ie rte lnych  o - 
f ia r . Ję k i u m ie ra jących  i  płacz

Afera bez precedensu

W czasie egzaminów na wyższe uczelnie
fajemnieza radiostacja w Grecji 

nadawała prawidłowe odpowiedzi
L O N D Y N . P o lic ja  g recka prow adzi obecnie in tensyw ne śledztwo, 

którego  celem jes t w yjaśn ien ie  w szystkich okoliczności zw iązanych  
z działalnością p ira c k ie j rad iostac ji, k tó ra  przez pew ien czas nadaw a­
ła  p raw id ło w e  odpow iedzi na py tan ia  w  czasie, g dy o d b yw ały  się 
egzam iny na wyższe uczelnie.

R adiostacja została przypadkow o w y k ry ta  przez jednego z deputo­
w anych  do p arlam entu  N ikosa Anagnostopulosa. pew nego dnia gdy 
g o lił się on rano, a jego 9-le tn ia  córeczka baw iła  się rad ioodb iorn ik iem , 
niespodziewanie z głośnika p op łynęły  słowa tajem niczego spikera, k tó ­
ry  podaw ał odpowiedzi na py tan ia  z chem ii i  h is torii. D eputow any  
zadzw onił n iezw łocznie do m in is tra  ośw iaty  in fo rm u ją c  go o ca łe j 
spraw ie , a równocześnie n agra ł na taśm ę m agnetofonow ą audycję  n ie ­
z w y k łe j rad iostac ji.

R adiostację usłyszano po raz p ierw szy w  p ią tek , a  następnego dnia  
przygotow ano ju ż  całą ap aratu rę  a 'jy  u trw a lić  je j  audycję  i z lokalizo  
w ać m iejsce n a d a jn ika . W  n ie d /ię lę  radiostacja m ilcza ła  i w  re zu lta ­
cie po lic ja  dysponuje obecnie nagran iem  2 godzin odpowiedzi z che­
m ii oraz 35 m in u tam i odpow iedzi n a  pytan ia  z h is to rii.

P o lic ja  przypuszcza, że k ilk u  studentów  po o trzym an iu  p y tań  egza­
m inacy jn ych  opuściło salę, a następnie udało się w  um ów ione poprze­
dnio m iejsce w ręczając grup ie  naukow ców  teks ty  egzam inacyjne, p r a ­
w id ło w e  odpow iedzi podane zostały studentom  po p ew nym  czasie d ro ­
gą rad io w ą . Is tn ie je  rów nież in n a  m ożliwość. B y ć  może studenci nie 
m usieli opuszczać sali i  porozum iew ali się z n a u ko w cam i p rzy  pom o­
cy  w łasnej rad iostac ji um ieszczonej n a  sali e g zam in acy jn e j.

kob ie t i  dzieci łą c z y ły  się z wo 
ła n ia m i o pomoc k ilkudz ies ięc iu  
rannych. Zrozpaczony tłu m  ro ­
b o tn ikó w  a fryka ń sk ich  zaata­
k o w a ł' dwóch b ia łych  ko le ja ­
rzy, k tó rzy  zna leźli się na m te j 
scu ka ta s tro fy . Jeden z n ich 
zosta ł zab ity .

N a  m iejscu k a ta s tro fy  zaczęły  
z w olna po jaw iać  się k a re tk i pogo 
to w ia  i  am bulanse san itarne. Z  plą 
tan in y  stalow ych ko n s tru k c ji i  
spod szczątków rozb itych  w agonów  
n ie liczn i lekarze  i  sanitariusze za­
częli w ydobyw ać zm asakrow ane  
zw ło k i o fia r. R ann i leże li na znacz 
n ym  obszarze, gdyż pęd pociągu 
wyrzucał ich na odległość naw et 
250 m etró w  od to rów . Lekarze  nie 
w ied zie li, kom u n a jp ie rw  spieszyć 
z pomocą, gdyż w ie lu  z tych  lu ­
dzi, k tó ry c h  zaczynali opatryw ać, 
u m iera ło  po paru m inutach .

A k c ja  ra tu n k o w a  trw a ła  przez 
całą noc. E k ip y  le k a rzy  p racow ały  
p rzy  św ietle  re fle k to ró w  samocho­
dowych i  lam p  lukow ych . R ann i 
leże li wśród stosów w a lize k , toreb  
i szczątków ubrania.

Z arząd  ko le i R P A  ośw iadczył, że 
w  spraw ie k a tas tro fy  wszczęte zo­
stanie śledztw o. W arto  przypo­
m nieć, że w  1949 ro k u  w  pobliżu  
Johannesburga w y d arzy ła  się po­
dobna katas tro fa , w  k tó re j zginęło  
wówczas 72 lu d z i.

Prezydent Indii
w CSRS

P R A G A  P A P . Bezpośrednio z Ju ­
gosław ii p rzy b y ł 4 bm . z  o fic ja ln ą  
w iz y tą  do CSRS prezyd en t In d ii  
S a rv e p a lli R A D H A K R IS H N A N .

W ita ją c  p rezydenta  S. R a d h a k ri-  
shnana A n to n in  N O V O T N Y  s tw ie r­
dz ił, iż na przestrzeni ostatnich la t 
pogłębiła się i  rozszerzyła współ­
praca gospodarcza m iędzy CSRS a  
In d ią .

Fidel Castro:

Kuba wkroczyła
na drogę

komunizmu
Zmiana nazwy partii

H A W A N A  PA P. — . Jak  ju ż
donosiliśm y, na K u b ie  zosta ł 
u tw orzony 100-asobowy K o m i­
te t C e n tra ln y  Z jednoczonej 
P a rt ii R e w o luc ji Socja listycz­
nej K u b y  (PURS). U c h w a lił oh 
na swym  p ierw szym  posiedze­
n iu  p lenarnym  zm ianę nazw y 
p a rtii.  Nowa nazwa b rzm i: 
P a rtia  Kom un istyczna K uby.

D ecyzję  tę  zako m u n iko w ał na 
uroczystości p rezentacji nowo ukon  
stytuow anych w ład z  p a rty jn y c h  
pierw szy sekretarz K o m ite tu  Cenr 
tra lnego , F id e l CASTRO .

M ów iąc o konso lidacji re w o lu c ji 
kubańskie j F . Castro ośw iadczył, 
iż  duch jedności w z ią ł górę nad  
duchem  roz’am u i  s p raw ił, że K u ­
ba w kro czyła  na drogę ko m u n iz ­
m u. M ożem y różnić się w  poglą­
dach na jeden lu b  k i lk a  pu n któ w  
z każdą p a rtią  — pow iedział F id e l 
Castro. — Różnice w  poglądach, 
jeśli są uczciwe, m a ją  ch a ra k te r  
p rzem ija jący . Nasza p a rtia  n igdy  
nie uczyni nic w  celu w y w o ła n ia  
rozbieżności. N ig d y  n ie  pow iem y  
—  stw ierd z ił F . Castro, że ci, k tó ­
rz y  nam  pom ogli pokonać im pe­
r ia lis tó w , są w spó ln ikam i im p eria ­
lis tów .



STRONA 2K - - - - - - - - - - - - - - -
Posiedzenie W K FJN

W zras ta  aktyw ność s p o łec ze ń s tw a
■PB M ■  ■  W ■  ■  ■  D ru g im  tem atem  posiedzenia
f  B O I  były wyniki zbiórki na Spo_

f i L l & i i i l l  I ®  I ?  tL  Sj? U  !  t. i  < 0  l i .  m i . ?  1  ,eclny Fundusz Budowy SzkólB  B u i 8  J  craz rea lizac ja  in w e s tyc ji szkol
nych ze ś rodków  SFBS w  la -

W czo ra j pod przew odnic tw em  p ro f. P io tra  Zarem by odbyło  \ ac^  195^—1965. Jak  w y n ik a  z 
się posiedzenie W ojewódzkiego K o m ite tu  F ro n tu  Jedności N a- in fo rm a c ji przedstavvionej u - 
rodu , na k tó ry m  dokonano oceny przebiegu re a liza c ji p lanu czestn ikom  posiedzenia, w  okre  
czynów społecznych w  I  pó łroczu b r. W  posiedzeniu w z ię li s*c (do s ie rpn ia  br.) ze-
rów n ież  udz ia ł m. in .: p rzew odniczący PW R N  M . Lem  p iek l, brano 206.194 tys. zł, a do kon- 
sekretarze K W  PZPR  poseł K . P ru s iń sk i i  H . Huber, prezes ca ro * u. zgodnie z planem , fun  
W K  ZS Ł poseł L  K o nko le w sk i, sekretarz W K  SD poseł Z. dusz ten w zrośn ie  o ok. 10 m in  
S ied łow ski. * z i* Dotychczas w ybudow ano i

J a k  w y n ik a  z p rzedstaw ić- oddano do u ży tku  26 Szkó ł Po 
nych m ate ria łów , w  1959 r .  w a r  m n ik ó w  Tysiąclecia, a do kon- 
tość czynów społecznych w y  no- ca ro k u  m łodzież o trzym a  na­
s ila  11.400 tys. z ł, w  1964 r. o - stępnych 8 szkół. Rozpoczęto 
siągnęła ju ż  sumę 54.425 tys. także budowrę trzech szkół —- 
zł, a w a rtość zobowiązań pod- w  S targardzie , Choszcznie i 
ję ty c h  w  1985 r. w ynos i ponad G ry fin ie . (hs)
94 m in  z ł. W  I  pó łroczu w y b u ­
dowano w  czynie społecznym 
13.445 m  dróg  o naw ierzchn i 
tw a rd e j, napraw iono 19.920 m 
dróg  grun tow ych , w ybudow ano 
2 św ie tlice , 3 rem izy  straża­
ckie, 6 boisk sportowych, zasa-

S T A T K I N A  W E JŚ C IU :

S/S „B R Y G A D A  M A K O W S K IE  
GO” — z Damli pod balastem .

S/S „ K IE L C E ” — z  D a n ii pod 
balastem .

S/S „ T C Z E W ” — x D a n ii pod

M /S  ,(W R O Ż K A ”  — z  A n g lii 
zachodniej z  d robn icą.

S T A T K I N A  W Y J Ś C IU :

S/S „ B IE L S K O ”  —  do D a n ii 
z w ęgłem .

S/S „JED N O ŚĆ  R O B O T N I­
C Z A ”  — do D a n ii z w ęgłem .

M /S  „N O G A T ”  — do D a n ii z  
w ęglem .

M /S  „ R U S A Ł K A ”  — do Szwe­
c ji, D a n ii, N o rw e g ii z  drobnicą.

S/S „W R O C Ł A W ”  — do A n t­
w e rp ii v ia  Gdańsk i  G dyn ia  z 
drobnicą.

P R Z E W Ó Z  D 2 W IG U  
S T A T K IE M  S/S „W R O C Ł A W "

C entra lne  P o rto w e  W arszta ty  
M echaniczne zg łosiły  za pośred­
n ic tw e m  ZPS Szczecin dźw ig  do 
przewozu ze Szczecina do Gdań­
ska. D źw ig  sk ładający sie z 
w ózka o wadze 17 ton i k a b in y  
33-tonowej został p rzew ieziony  
na pokładzie  s ta tku  s/s „W R O C ­
Ł A W ” .

POGODA na dziś
ZA C H M U R Z E ­

N IE  małe, temp, 

do 16 st. W ia try  

słabe x kierun­

ków  zmiennych.

Ostatni hołd Zmarłemu

Trumna ze
Oskara

spocznie dziś

zwłokami
Langego
na Powązkach

W A R S Z A W A  PAP. W  pon ie­
dz ia łek w  sa li M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i  S z tuk i w ystaw iono 
trum nę  ze zw łokam i Oskara 
Langego. W okó ł w ieńce i k w ia ­
ty . N a tru m n ie  —  szarfy : b ia ­
ło -czerw ona i  czerwona oraz 
w iązanka  czerwonych kw ia tów . 
U stóp ka ta fa lku , na czerw o­
nych poduszkach najwyższe od 
znaczenia Zm arłego : O rde r B u ­

dzono 23.805 drzew. W  Policach 
przeprowadzono rem o n t k a p i­
ta ln y  bo iska szkolnego, rozbu ­
dowano szkołę w  B rodzie  w  
pow. s ta rg ard zk im , urządzono 
w ie le  p laców  zabaw d la  dzieci. 
B u d u je  się ośrodk i w odne m. 
in . w  M o ry n iu  w  pow. chojeń- 
sk im  i  w  K a m ien iu  Pom orskim , 
ośrodki zd row ia  w  C e rkw icy, 
Baniach, K a m ie n iu  Pom.

To, oczyw iście, n iew ie lka  
część tego, w  co w zbogaciły  się 
w  p ierw szych 6 m iesiącach br. 
m iasta  i  w sie naszego w o je ­
w ództw a. Jeżeli chodzi o r o ln i­
ctwo, to  roczny p la n  czynów 
społecznych o be jm u je  prace 
m e lio racy jne , zadrzew ienie i 
upo rządkow anie agronom ówek: 
w  dziedzin ie  ko m u n ika c ji d a l­
szą budowę i  renow ację  dróg. 
uporządkow anie  przejazdów  i 
m ostów : w  gospodarce kom u­
n a ln e j ośw ie tlen ie  u lic , zak ła ­
danie zie leńców, chodn ików  itp .

N a  w czora jszym  posiedzeniu 
podkreślono konieczność zw ię k ­
szenia pom ocy d la organ iza to ­
ró w  czynów  społecznych ze 
s trony  rad  narodow ych. W  o- 
gó lne j ocenie na  pochwałę w  
tym  w zg lędzie zasługują resor­
ty  ko m u n ika c ji, gospodarki k o ­
m una lne j, ro ln ic tw a  I ośw ia ty , 
k tó re  w yka zu ją  w ie le  In ic ja ty ­
w y , w  w y n ik u  czego e fe k ty  f i ­
nansowe i rzeczowe w  p o rów ­
n an iu  z in n y m i resortam i są 
dużo lepsze.

Za 4 dni rozpoczyna obrady
V I ś w ia to w y  Kongres Z w ią zkó w  Z aw odow ych

Warszawa przygotowuje się
na przyjęcie gości 

z 98 krajów
W A R S Z A W A  PAP. W  s iedz ib ie  Se jm u oraz w  S a li K o ­

lu m no w e j i  p rzy leg łych  pom ieszczeniach Rady Państw a trw a  
gorączkow a krzą tan ina . E k ip y  ro b o tn ikó w  i m on te rów  prze­
ciągają osta tn ie  kab le  połączeń w ew nętrznych, in s ta lu ją  no­
w e apa ra ty  d la  łączności m iędzym ias tow e j; in s ta lu je  się ró w  
nież dekoracje  oraz tab lice  in fo rm a cy jn e  w  5 językach. 
Tu za 4 dni rozpoczynają się obrady V I Światowego Kongresu 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych. O przygo tow an iach  organ izacy jnych  
do K ongresu m ów i sekre tarz CR ZZ W ies ław  KO S w  w ypo 
w ie d z i:

—  S T O L IC A  nasza będzie n ia Rady Państwa. Czterema 
szóstym z ko le i m iastem  po o fic ja ln y m i ję zyka m i K o ng re - 
Paryżu, M edio lan ie , W iedn iu , su są: fran cusk i, rosy jsk i, an- 
L ip sku  i  M oskw ie, k tó re m u  g ie lsk i i  h iszpański, 
przypada zaszczyt goszczenia
przedstaw icre li k lasow ych orga Język po lsk i, ja ko  język k ra  
n iza c ji zw iązkow ych  ze wszyst ju , gdzie odbywa się Kongres, 
k ich  kon tynen tów . Najwyższe będzie rów nież tra k to w a n y  ja ­

ko  o fic ja ln y .
w ładze państw owe Poleski, pra  
gnąc zapewnić K o ngresow i ja k  
najlepsze w a ru n k i p racy, po­
s tanow iły  oddaó do jego dyspo _
zy c ji siedzibę polskiego p a r ła -  do W arszawy przeszło 150 de-

D o pon iedzia łku  p rzy jecha ło

m entu  i  p rzy leg łe  pomieszcze-

PROFESOR P io tr  P e rkow ­
sk i, znakom ity  kom pozytor, na­
leży do bardzo popu larnych po 
staci warszaw skiego św ia ta  k u l 
tu ra lnego, ale jednocześnie do 
osób n a jtru d n ie j uchw ytnych. 
P rofesor Wyższej Szkoły M u­
zycznej, prezes W arszawskiego 
T ow arzystw a Muzycznego, czło 
nek ilu ś  tam  tow arzystw , rad ­
n y  i  w ie lk i opiekun m łodzieży, 
m a dzień w yp e łn iony  do ostat 
n ic h  granic.

Rozmowa z profesorem  Per­
kow sk im  odbyw ała  się późno 
po  północy w  dzień po zakoń­
czeniu „W arszaw sk ie j Jesien i”  
w  m ieszkan iu profesora na Żo­
lib o rzu  w  Warszawie.

—  Panie profesorze, co dała  
osta tn ia  „W arszaw ska  Jesień” ?

—  P rzyniosła przede wszyst­
k im  ogrom ne zainteresowanie 
polską m uzyką w  środow iskach 
m uzycznych za granicą, za in­
teresowanie polską ku ltu rą . 
Św iadczy o ty m  n a jlep ie j zjazd 
w ie lu  w yb itn ych  znaw ców  m u­
z y k i z całego św ia ta  i ogrom ­
na ilość p u b lik a c ji zarów no po 
przedzających „W arszaw ską Je 
sień”  ja k  i  podczas je j t rw a ­
n ia .

„W arszaw ska Jesień”  wzbogaci 
la  m uzykę europe jską w  nowe 
środk i w yrazu, zarów no w  dzie 
dż in ie  ry tm ik i,  czy p e rkus ji. Do 
m inusów  „W arszaw skie j Jesie­
n i”  należy to, że ta k  nasi organ i­

zatorzy, ja k  i  szereg tw ó rców  
uważało, że p ró b k i ja k o  tak ie  
—  eksperym enty, stanow ią ju ż  
o  pow stan iu  dzieł. Jest sprawą 
jasną, że co innego m n ie j lu b  
w ięce j udany eksperym ent w  
labo ra to rium , a eo innego go­
to w y  p ro d u k t w  postaci dzieła 
muzycznego.

K R A U Z E  i  Bogusława M A D E - 
Y A . No i  wreszcie najm łodsze­
go uczestnika fes tiw a lu , k ra ­
kow ian ina  K rzyszto fa  M EYE­
R A , któ rem u z całego serca ży 
czę, aby sw ó j n ie w ą tp liw y  ta ­
le n t uda ło m u się przeprow a­
dzić przez w szystkie czyhające 
na m łodego tw órcę  niebezpie­
czeństwa.

—  Panie profesorze, co pan  
sądzi o pub liczności i  zespo­
łach?

—  FR EKW E N C JA m niejsza 
n iż  poprzednio. Publiczność ro -

0

Prof. Piolf Perkowski 
„Warszawskiej Jesieni* 6

O kazało się, że tych  goto­
w ych  p roduk tów  ze znakiem  
na jw yższej jakości by ła  nieste 
ty  m in im a ln a  ilość...

—  Jakie  u tw o ry  w yró żn iłb y  
pan profesor?

—  SZCZEG Ó LNIE u tk w iły  
m i w  pam ięci „M usica  S im fo - 
n ica ”  —  G rażyny BACEW ICZ, 
wzruszający u tw ó r M oleslava 
K A B E Ł A C A  „Eufem ios M is te - 
r io n ”  oraz radzieckiego kom ­
pozytora A rv o  P A E R TA  „P e r­
petuum  m ob ile ” . B y ły  to  w ie ­
lo k ro tn ie  bisowane u tw ory .

Jeś li chodzi o eksperym enty, 
to  bardzo dow cipne i pełne n a j 
lepszych nadziei i  prognoz na 
przyszłość b y ły  u tw o ry  naszych 
najm łodszych, ja k  Z b ign iew a 
R U D Z IŃ S K IE G O , Tomasza S I­
K O R S KIEG O , Zbign iew a W IS Z  
N IE W S K IE G O , Zygm unta

b iła  w rażen ie  nieco znudzonej 
i  rozczarowanej. W  każdym  
razie je dnak n iezw yk le  żywo 
reagowała na p rzeb łysk i p raw  
dz iw e j m uzyki.

Z  zespołów w yda je  m i się, że 
na czoło należy postaw ić W ie l­
ką O rk iestrę  Polskiego Radia 
pod batu tą  Jana Krenza.

—  Tyle  o „W arszazoskiej Je­
s ie n i” , a co pan obecnie m a na 
warsztacie?

—  N IE S TE TY , d la  siebie 
m am  bardzo m a ło  czasu i d la­
tego też okres m o je j p ro d u kc ji 
t rw a  bardzo długo. Kończę 
„S u itę  G eom etryczną” (!!).

— Dlaczego „ geometryczną” ?
—  M yślę, że na to  pytan ie  

otrzym a pan odpow iedź po w y  
słuchan iu  tego utworu...

M IE C Z Y S Ł A W  D E R B IE N

legatów'. Ogółem przybyć ma 
b lisko  600 uczestników  Kongre 
su z 98 k ra jó w . Do ich  dyspo­
zy c ji oddano „G ra n d  H o te l” .

W kró tce  obradować będzie 
B iu ro  W ykonawcze i  K o m ite t 
Wykoinaw'czy ŚFZZ, a 7 bm. 
zbierze się na swe ostatn ie po 
siedzenie Rada Generalna Fe­
derac ji. Całością tych  prac k ie  
ru je  S ekre ta ria t ŚFZZ, k tó ry  
odb y ł ju ż  w  W arszawie dwa 
robocze posiedzenia.

8 bm. w  Sa li Kongresowej 
P K iN  odbędzie się w ie lk ie  spot 
kan ie  dzia łaczy F ederac ji i  poi 
skiego a k tyw u  zw iązkow ego z 
okaz ji jub ileuszu  20-1 ec i  a
SFZZ.

dow niczych P o lsk i Lud ow e j, O r 
der Sztandaru  Pracy I  k lasy, 
K rzyż  W ie lk i O rde ru  Odrodze­
n ia  P o lsk i I  klasy.

Do tru m n y  podchodzi w dow a 
po Z m a rłym  i  na jb liższa  ro d z i­
na. S k łada ją  ża łobny w ien iec, 
po czym za jm u ją  m iejsce obok 
ka ta fa lku .

Składane są w ieńce od K C  
PZPR, Rady Państwa, Se jm u 
P R L, Rady M in is tró w , N K  ZS L, 
C K  SD, P o lsk ie j A ka d e m ii 
Nauk, K W  PZPR, o rg an izac ji 
m łodzieżowych, U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego, Polskiego Tow a 
rzys tw a  Ekonom icznego i od in  
nych in s ty tu c ji i  o rgan izac ji.

W artę  honorow ą zaciąga 
przed tru m n ą  delegacja Rady 
Państw a P R L: zastępcy prze­
wodniczącego Rady —  Ignacy 
L O G A -S O W IN S K I i  S tan is ław  
K U L C Z Y Ń S K I, cz łonkow ie R a­
dy  —  K az im ie rz  B A N A C H , Jó ­
zef O Z G A -M IC H A L S K I, R y ­
szard S T R Z E LE C K I i  Jerzy 
Z A W IE Y S K I. Z m ie n ia ją  się w a r  
ty  honorowe. P e łn i ją  rów nież 
M arsza łek Se jm u Czesław W Y ­
CE C II. Przed tru m n ą  zaciąga 
w a rtę  honorow ą delegacja K Ć  
PZPR. S ta ją  po obu stronach 
ka ta fa lk u  k ie ro w n icy  i  zastęp­
cy k ie ro w n ik ó w  w yd z ia łów  o - 
raz cz łonkow ie  K C  PZPR.

Przez salę przeciąga d ług ! 
pochód m ieszkańców sto licy , 
k tó rzy  p rz y b y li,  by  oddać cześć 
pam ięci O skara Langego.

Po godzin ie 18 do sali M in i­
sters tw a K u ltu ry  i  S z tuk i p rzy ­
b yw a ją  am basadorow ie państw  
obcych a kredytow a n i w  P o l-

T rum nę  ze zw ło ka m i O skara 
Langego w ystaw iono  w  sa li 
p rzy  u l. S enato rsk ie j rów n ież  
dziś w  godzinach od 9 do 12. 
O godz. 14 rozpoczęły się uroczy 
stości pogrzebowe na cm enta­
rzu  na  Powązkach.

Alarm odwołany
W  ubiegłą n iedzie lę 

dzie ln ica Pom orzany i je j 
oko lice  b y ły  „po ligonem ”  
ćw iczebnym  dla jednostek 
TO PL. Pozorowany a la rm  
spowodował zam knięcie na 
k ilk a  godzin u lic  i  szos 
dojazdow ych t j.  Szosy Poz­
nańskie j i  w y lo tu  na auto  
stradę. W  ćwiczeniach bra 
ło  udz ia ł k ilkadz ies ią t b ry  
gad TO PL.

N a zd jęciu  jedna z g rup  
w  tra kc ie  zabezpieczania 
te renu po pozorow anym  
nalocie. (Boz)

Fo to : St. C ieślak



STRONA 3w m m ñ
Przed 16 rocznicg powstania NRD

Jesienne impresje

Rostock —  p o rt nad B a łty k ie m  —  Jest m iastem  o n a j­
wyższym  przyroście n a tu ra ln y m  w  NRD. Ilość dziecinnych 
w ózków  ko n k u ru je  z ilośc ią  now ych m ieszkań, oddaw a­
nych  do uży tku . _ C A F

Angielski
„angry - man

(Korespondencja własna „Kuriera“ z Londynu)
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K IE D Y  Się jedzie auto­
stradą z B e rlin a  do Des- 
sau, w idać  po drodze 

w ie lk i szyld „H yd robud ow a  6", 
w ska zu jący  drogę do p ra cu ją ­
cej tu  g ru p y  po lsk ich  ro b o t­
n ik ó w  i  inżyn ie rów . B u du ją  on i 
ru ro c ią g  prowadzący ropę ze 
Schwedt do Leuny. W  te j chw i 
l i  są na w ysokości Raghunu, ale 
s ta lo w y  wąż pow o li przesuwa 
się da le j. N apotyka p rzy  tym  
poważne przeszkody ja k  rzek i 
czy b ite  d rog i, a le nasi fachow ­
cy dają sobie jakoś i z tym  
radę, zdob y li bow iem  dośw iad­
czenie na ropociągu ciągnącym  
się od gran icy  radz ie ck ie j aż 
po Odrę. B y łem  św iadkiem  od­
daw ania  jednego z gotow ych 
odc inków  in w e s to ro w i n iem iec­
k ie m u , bardzo p rzy jaźn ie  do 
nas ustosunkow anem u, a p rzy 
ty m  nie p rzy jm u ją cem u  „b ra ­
k ó w ” . Robota w ięc jest so lidna

P om im o tego, k ie ro w n ic tw o  L a -  
b our P a rty , w większości sw ojej 
praw icow e, wyszło z glosowania  
obronną rę k ą . N a jb a rd z ie j bojowe  
rezo luc je , ja k  przede w szystkim  
żądanie odcięcia się od a m e ry k a ń ­
s k ie j p o lity k i w  W ie tn am ie , rezo ­
lu c ja  w ypow iadająca się przec iw ko  
res trykc jo m , ogran icza jącym  im i­
grac ję  „ko lorow ych”  o b yw ate li 
Com m onw ealthu oraz w ystąpienie  
przeciw ko  rząd o w ej polityce gospo­
d arczej w  zakresie cen i  p łac —  
n ie  zn a laz ły  większości.

B y ł to jed n ak  z w ie lk im  trudem  
w yw alczo n y  sukces rząd u . A n i 
św ięte oburzenie, z ja k im  Wilson  
odpierał za rzu ty  („oszczerstwa”  — 
ja k  m ó w i), że agresję w ietnam ską  
U S A  poparł w  zam ian  za  a m ery ­
kań ską pomoc d la  angielskiego  
fu n ta  i że u p raw ia  rasistowską  
p o lity k ę  im ig ra c y jn ą , a n i idące m u  
w  sukurs w ystąpienia członków  
ek ip y  rząd o w ej (n.p. S tew arta), 
nie  p rzew aży łyb y  zapewne ta k  d a ­
lece szali, gd yb y  n ie  obawa d ele­
gatów  o perm anentne zagrożenie  
p o zyc ji labu rzys to w sk ie j w iększo­
ści w  parlam encie (zaledw ie 1 glos 
przew agi!)

A le  i  bez tego w y n ik i glosowa­
n ia  u ja w n iły , ja k  głębokie i  pow-

Te i ma
oFrancüzach
S Ł O W N IK  S Z P IE G Ó W

Bestsellerem  P aryża  Jest „S łow ­
n ik  szpiegów” opracow any przez  
A la in  P o u jo la . Z aw iera  n ie  ty lk o  
nazw iska sław nych szpiegów, ale 
także  dane o technice ich dzia ła ­
n ia , pom ysłach, zasadzkach, k tóre  
n a  nich zastaw iano — i ostatnich  
chw ilach  życia szpiegów, u ję tych  
przez p racow ników  k o n trw y w ia d u , 
osądzonych i  straconych.

S E C U N D O  V O TO
Francuska statystyka ludnościo­

w a in fo rm u je , że z k o b ie t, k tó re  
o w d o w ia ły  przed 25 ro k ie m  życia, 
w szystk ie  pow tórn ie  w stępu ją  w  
z w ią z k i m ałżeńskie, z pom iędzy  
S'0—35-letnieh — co druga, a z 
w dów , k tó re  s trac iły  m ęża w  w ie­
k u  40—45 la t  — ty lk o  co p iąta.

J A K  Z A  F R A N C IS Z K A  I
N a  odpowiedzialność m agazynu  

„ E lle ” podajem y, że w e F ra n c ji 
jes t obecnie ty le  samo jeźdźców, 
co za panow ania k ró la  Franciszka  
I  (początek X V I  w ie k u ). 600 k lu ­
b ó w  hippicznych zrzesza 40 tys ię ­
cy członków , z k tó rych  k ażd y  przy  
n a jm n ie j ra z  w  tygodniu  dosiada 
ru m a k a  i odbyw a na n im  dłuższą 
prze jażdżkę.

14 M I.N  P A R Y 2 A N  •
Z  n ie ja k im  przerażen iem  prasa  

francuska pow tarza za dem ografa­
m i, że w  ro k u  dw utysięcznym  P a ­
ry ż  będzie liczy ł 14 m ilionów  
m ieszkańców  (obecnie m a 8 m ilio ­
n ó w ). P rze w id u je  się, że co n a j­
m n ie j 2 m ilio n y  paryżan zechce 
w ówczas m ieć w łasne do m ki cam ­
pingow e z ogródkam i, co za jm ie  
pow ierzchn ię  p ó ł m ilio n a  h ek ta ­
ró w . (i)

a w spó łpraca uk łada  się k u  za ­
dow olen iu  obu stron. N ie  bez 
ra c ji pow iedzia ł w  m arcu  na 
o tw a rc iu  budow y p rzedstaw i­
c ie l n iem ieckiego inw estora : 
„P rzed  ćw ie rć -w ie k ie m  synow ie 
naszego narodu szli na was z 
czołgam i, w y  przychodzic ie dzi 
sia j do nas z  m aszynam i, by 
nam  pomóc. T o  sym bol zw y ­
cięstw a soc ja lizm u” .

W spółpracy po lsko-enerdow skiej 
prasa tu te jsza  poświęca ostatnio  
w iele  m iejsca, om aw ia jąc  sukcesy 
gospodarcze z  o kazji zb liża jące j się 
16 rocznicy pow stania N R D . Np. 
gdy się p rzypom ina h is to rie  budo­
w y  B erlin a  i podaje najnow sze  
c y fry  — od 1961 do 1965 oddano w 
sto licy N R D  31 786 m ieszkań dla  
109 tys. m ieszkańców  — m ó w i się 
p rzy  te j o k a z ji, że w ie le  la t  tem u  
polscy m urarze  pom agali budować  
K a x l-M a rx -A łle e , w p ro w a d zili tu  
tzw . system tró jk o w y . O statnie  
cztery  la ta  is to tn ie  p rzyn io sły  o- 
g ro m n y ro zw ó j m iasta. Inw estow a  
no w  ty m  czasie blisko m ilia rd

szechne jest rozczarow anie wśród  
członków  Lab o u r P a rty . Z a  rezo­
lu c ją  przec iw ko  w o jn ie  w  W ie tn a ­
m ie w yp o w ied zia ła  się jedna trz e ­
cia de legatów . P rzeciw ko  polityce  
im ig ra c y jn e j oddali swój głos de­
legaci, rep rezen tu jący  ponad pół­
to ra  m ilio n a  głosów. N atom iast 
przeciw ko  p ro jek to m  ustaw , które  
w  prak tyce  um o żliw ić  m a ją  rządo­
w i roztoczenie k o n tro li nad a k c ją  
zw iązkó w  zaw odow ych w  zakresie  
płac, o pow iedzia ły  się n a jpotężn ie j 
sze zw ią zk i branżow e, posiadające  
decydujący w p ły w  w  cen tra li 
zw iązko w ej T U C .

Zw raca ło  też uw agę, i e  prem ier  
W ilson pom inął w swoich w ystą­
pieniach spraw ę nacjo n a lizac ji prze 
m ysłu  stalowego, p rzew id z ian ą  w  
program ie  w yborczym  p a rtii. D a je  
to podstaw y do przypuszczenia, że 
rząd  pragn ie  ja k  n a jd a le j odsunąć 
od siebie tę  kw estię  k tó ra  m ogła­
by zaostrzyć stosunki z p a rtią  l i ­
bera łów , ich  poparcie w  Izb ie  G m in  
jest labourzystom  w  w ie lu  sytua­
cjach niezbędne.

W  sumie, kon fe renc ja  w  
B lackpoo l w yka za ła  co n a j­
m n ie j, że W ilson nie będzie 
m óg ł w  przyszłości un iknąć 
pewnych, c lioćby pozornych, 
koncesji na rzecz lewego skrzy 
dła, je ś li chce zapobiec niebez 
piecznem u w zro s to w i nas tro jów  
k ry tyczn ych  w  L ab ou r P a rty . 
Dotyczyć to  będzie zapewne 
rów n ież  w yraźnie jszego zaak­
centow ania  pew nych odrębno­
ści b ry ty jsk ie g o  stanow iska w  
k w e s tii w ie tnam sk ie j, raczej jed 
nak bez p ra k tyczn ych  następstw 
d la  dotvchczasowego uk ładu  
stosunków  Lon dyn— W aszyng­
ton. (W.)

m arek , zbudow ano 14 nowych  
szkół, liczba przedszko li w zrosła z  
8 tys. do 11 ty s . Dużo uw agi po­
święcono za z ie len ien iu  stolicy.
„ Z w ią ze k  m a ły c h  ogrodników ”  roz  
rósł się do o rg a n iza c ji liczącej 180 
tys. osób. T a  m a ła  p ry w a tn a  in ic ja  
ty w a  oddaje p rz y  ty m  duże usługi 
p rzy  za o p a try w a n iu  ludności w  wa  
rzy w a  i  owoce.

Początek b e r liń s k ie j jesien i 
s to i przede w szys tk im  pod zna­
k ie m  w y b o ró w  i kosm onautów , 
k tó rzy  w  ty c h  dn iach z ło ży li 
m ias tu  w iz y tę . N a tysiącach 
la ta rn i p o w ie w a ją  z te j -o ka z ji 
narodowe f la g i,  m o kre  dosłow­
n ie do o s ta tn ie j n itk i.  P iękne 
n iem a l lip co w e  d n i września 
m in ę ły , p rz y n a jm n ie j w  tym  
roku , bezpow rotn ie . Jezdnie 
p o k ry ł dyw an  spadających z 
drzew  liś c i. Da ło to  asum pt do 
w ie lu  ostrzeżeń na łam ach tu ­
te jsze j p rasy  pod adresem k ie ­
row ców .

W yko rzys tan o  też okazję , b y  
przypom nieć, że ty lk o  w  ty m  ro k u , 
do końca s ierpn ia  na te ren ie  N R D  
zdarzy ło  się GO 557 w ypadków  sa­
m ochodowych. N ajg o rszym i m iesią­
cam i b y ły  lip ie c  i  s ierp ień, m iesią  
ce urlopow e. P o lic ja  ruchu przew i­
d u je  pow iększenie się ilości w y ­
padków  w  zw ią z k u  z  m o krym i 
jezd n iam i i  opadającym i w łaśnie  
liśćm i. W yd an o  te ż , w  p rzew id y ­
w an iu  zw iązan ych  z  ty m  niebezpie  
czeństw, szereg odpow iednich zarzą  
dzeń.

Jeszcze p rzed  dw om a tygod ­
n iam i, w  upa lną  n iedzie lę, od­
b y ł się w ie lk i pokaz mody... na 
wyścigach konn ych . D y k ta to ­
rzy  m ody N R D , ta k ie  f irm y , 
ja k  B e rm an czy V V B  K o n fe ­
k t io n  w ychodzą ze swą p ro ­
du kc ją  „do lu d z i” , w y k o rz y s tu ­
ją  każdą po tem u  odpow iednią 
okazję. P o kazu je  się żywe m o­
dele na w ystaw ach dom ów to ­
w a row ych , p rzy  okazjach w y ­
s taw  przem ysłow ych, czy po 
prostu  w  w ie lk ic h  zakładach 
pracy. Czasem urządzane są 
m iędzynarodow e pokazy m ody, 
w  k tó ry c h  rów n ież  b io rą  udzia ł 
nasze m ode lk i. „M oda Po lska” 
czy „A s tra ”  m a ją  tu  w yrob ioną  
m arkę  i naw et sporo lu d z i zwra 
ca się do różnych re d a kc ji z za 
p y tan iam i, gdzie po lskie  p ła ­
szczyki czy su k ie n k i m ożna k u ­
pić. W łaśn ie, gdzie, a z tym  je ­
szcze k ło p o t.

R . B A L IŃ S K I

S ytu ac ja  w  In d o n e z ji jest 
n ad a l n ie jasn a , w  D jakarc ie  
pan u je  n a d a l nap ięta  sytua­
c ja , ulice m ias ta  patro low ane  
są przez w o js k a  w ie rn e  rzado  
\v i prez. S u k a rn o , a w  całym  
k ra ju  je d n o s tk i a rm ii lądo­
w e j i  m a ry n a rk i w o jen n e j 
w ra z  z  s iła m i p o licy jn ym i 
k o n ty n u u ją  d zia łan ie  przeciw  
ko  siłom , ' k tó re  po p arły  za­
m achow ców . W e wszystkich  
m iastach ob o w iązu je  godzina 
policy jna .

N a  zd ję c iu : oddziały w ie rn e  
prezyd en to w i Sukarno na 
chw ilę p rzed  w yruszeniem  
przeciw ko kw ate rze  re b e lia n ­
tów  w  D ja k a rc ie .

C A F -P h o to la x

M Ł O D Z IE Ż  jest przyszłością 
każdego narodu. M ło d z i chyba 
pod każdym  stopniem  szeroko­
ści geogra ficznej są do siebie 
podobni. K ocha ją  się, uczą, p ra  
cu ją  i  n ies te ty  p rzysparza ją  
starszym  w ie le  k ło p o tu  sw o im i 
„w ysko ka m i” . T a k  też jest i  
w  W ie lk ie j B ry ta n ii.  Może je ­
szcze ba rdz ie j uw idaczn ia  się 
na co dzień k o n f lik t  m łodzież—• 
starsi, m a jący  sw ój głęboko 
tkw ią cy  sens w  gn iew nym  sto­
sunku m łodzieży do konserw a­
tyzm u ta k  typowego d la  s ta r­
szych. Już na w stęp ie  muszę 
zaznaczyć, iż  spory od łam  m ło ­
dzieży ang ie lsk ie j, po prostu  
nie podoba się starszym , a i 
au to r te j korespondencji, ma 
podobne m niem anie . Jaka jest 
w ięc m łodzież angielska, _ ta  
zagniewana ponoć na św iat, 
zgorzkn ia ła , n ie  w idz iana  ani 
przez „różow e”  an i przez „czar 
ne”  oku la ry?

W yd aje  m i się, iż  angielski ,,an - 
g ry -m a n ” n arad z ił się po straszli­
w e j w o jn ie . N ad  brzegam i T am .zy  
m łodzież, k tó ra  przeży ła  w o jnę, 
w alczy ła  z faszyzm em , dokonała  
przew artościow ania ocen m o ra l­
nych, zachw ia ła  w ie lo w ieko w e prze 
sady o  suprem acji anglo-sasów, 
sprzeciw iła się konserw atyzm ow i 
i trad yc jo n a lizm o w i. T a k a  re a k ­
cja m łodego pokolenia b ry ty js k ie -

go, w  k ra ju  konw enansów , tra d y ­
c ji,  w ieczorów  p rzy  herbacie, b y ła  
i  jes t pewnego ro d za ju  w strząsem  
dla nob liw ych  m ieszczuchów. T o  
zrodziło  w  konsekw encji n ih ilizm , 
ro zw ydrzen ie , g n iew .

John Osborne, d ram atu rg  i  pi­
sarz, uchodzący za przyw ódcę za­
gn iew anej m łodzieży w  liśc ie -m an l 
feście do współczesnego m u po­
ko len ia  p isa ł...” . To  jes t m ój lis t  
nienaw iśc i, do W as-m o i rów ieśn icy . 
Proszę bardzo, m ożecie um ierać za 
B e rlin , za dem okrację, za co chce 
cie. W szystko co ja  W am  mogę 
zaofiarow ać, to sw oją n ienaw iść” . 
Ten  ap el t ra f i ł  do m łodzieży, ści­
ślej do pew nych g rup  m łodych A n  
g likó w . M o ra ln y  i ideologiczny  
kryzys  w  b u rżu a zy jn y m  społeczeń 
stw ie, różnice socjalne, n ie  pisane 
p raw o  aw ansu dzieci bogaczy, eks 
kluzyw ność uczelni przeznaczonych  
dla  synów  ka p ita lis tó w , wreszcie  
kry zy s  finansow y, gospodarczy, to  
w  skrócie p rzyczyna n ih ilizm u  m ło  
dego pokolenia b ry ty jsk ieg o . T e  
w reszcie m om enty  leżą  u  podłoża  
pow staw ania gangów młodzieżo­
w ych  m. in . rockersów  (skórzani) 
i modsów (eleganci), walczących  
na ulicach B righ ton , szału n a  w y ­
stępach długowłosych chłopców z  
L iverp o o l — Beatlesów , ograniczo­
ności m en ta ln e j w ie lu  m łodych  
A ng likó w . Zresztą i  tzw . ś rodki 
ko m u n ik a c ji m asowej, a w ięc te le­
w iz ja , rad io , k ino , prasa, ks iążk i, 
zdają  się w tó ro w ać  m łodym  
zg o rzkn ia łym  A n g liko m , dostarcza  
jąc  p rogram ów , film ó w , książek  
sznurow atych, pe łnych  zabójstw  
i.. .  zaw iedzionej m iłości. Sam prze 
konałem  się oglądając przepełn io­
ne re k la m a m i p rogram y te lew izy j­
ne, m iern e j w artości f i lm y , tan i«  
książeczki — kom iksy, k tórych  pel 
no w id z ia łem  w  Y o rk u , Lo n d yn ie  
czy S tatfo rd  on  A von, że, feo m a  
swój w p ły w  na m entalność m łodzie  
ży , k tó re j w ie lu  reprezentantów  
n ie  w ie  gdzie zn a jd u je  się W arsza  
wa ( fa k t  au ten tyczny...).

W  A n g li i doby dzisie jszej, 
g n iew n i ludzie , c i ba rdz ie j am­
b itn i,  są znan i z f ilm ó w  R i-  
chardsona „Sam otność d ługo­
dystansowca” , swoich a k c ji na 
rzecz poko ju , chęci poznania 
in nych  narodów. To jest ten  
lepszy odłam  m łodzieży. Podob­
nie ja k  lic z n i m łodz i sym paty­
cy i  cz łonkow ie  K om un is tycz­
nej P a r t i i W ie lk ie j B ry ta n ii,  
w idzą  zło i  s ta ra ją  się je  w y ­
e lim inow ać z życia Im p e riu m  
B ry ty jsk ie go . To ju ż  jest nowa' 
ang ielska generacja n ie  lu b u ­
jąca się w  e lek trycznych  p ie - 
cykach-kom inkach, herbacie i  
■rozpamiętywaniu s ta rych , dob­
rych  czasów, lecz generacja od­
ważna, chłonna w iedzy  o św iś­
cie. T o  jest niewąptldwe signum  
naszych c iekaw ych czasów.

Jacek M O K R Z E C K I

Z dnia na dzień

Nie prażka, ale...
TE G O R O C ZN A kon fe renc ja  b ry ty js k ie j P a r t i i P racy  w  

B lackpoo l, p ierw sza od czasu ob jęc ia  w ładzy  przez rząd la -  
bourzystow ski, zapow iadała się nader b u rz liw ie . Z na kom ita  
w iększość w n ies ionych re z o lu c ji a takow a ła  ostro p o lity k ę  
W IL S O N A , zarzucając m u znaczne odstępstwa od program u 
wyborczego p a rtii.
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Jan i  jego żona —  czy li M a  r ia  C hw alibóg i  A n d rze j K o ­
p iczyński, da jący w  „G łodź  ie i  p ra gn ien iu ”  dw ie  znako­
m ite  kreacje .

Foto — S t. C IE Ś L A K

„Głód i pragnienie“
W  Teatrze P o lsk im  odbyła  się 

po lska praprem ie ra  najnow szej 
sz tuk i Ionesco „ G łód i  p ragnie­
n ie ”  i  jednocześnie druga w  
św iecie rea lizac ja  te j sztuki. 
Jest to  ko le jne  ogn iw o w  rzę­
dzie po lskich  p raprem ie r tego 
pisarza. N iedaw no bow iem  od­
była się p raprem iera  dwóch  
je dnoaktów ek w  Teatrze Sta­
ry m  w  K rakow ie . Szczecin ma 
możność w  stosunkow o k ró t­
k im  czasie —  po „ Nosorożcu”  
—  oglądać drugą sztukę tego 
autora.

T rudno  je s t m ów ić  o je d n o li­
te j treści „G łodu  i  p ragn ien ia ” . 
Sztuka ta składa się z trzech  
części, któ re  łączy we wspólną  
całość postać bohatera  —  Jana. 
Całe jego życie 
ukazane na 
scenie jest n ib y  
snem. Jan  —  
m łody  człow iek  
skłócony z o- 
toczeniem, n ie  
p o tra fi ł w  n im  
u łożyć sobie życia. Męczy go 
w łasny los i  w a lka  o egzystencję, 
ja k ą  przyszło m u toczyć wspól­
n ie  z  żoną i  dzieckiem . Jest 
pełen lęku, u ro je ń  i  chore j w y ­
obraźni. Za wsze lką cenę chce 
uciec od swego przeznaczenia. 
Pragn ie w  ja k iś  sposób pozbyć 
się przeszłości, a d a le j —  i  
pam ięci o  wszystkim , co do ty­
czyło jego dotychczasowego ży­
cia. M arzy i  dąży do jakiegoś  
b liże j nieokreślonego ideału. 
Jakiego? Tego Jan n ie  w ie, 
tego nie w ie  n ik t.  To do czego 
dąży, okazuje się nicością, ab­
surdem. G ub i się w  swoich  
m yślach i  dążeniach, w yraża­

ją c  je  poprzez nieskoordynow a­
ne słowa i  m yśli. N aw et w  o- 
s ta tn ie j scenie Jan pozostaje 
w ie rn y  sw o im  irra c jo n a ln ym  dą 
żeniom.

Losy Jana, jego m yś li w y ­
powiadane w  bezładzie, są za­
przeczeniem ludzk ich  w artości 
człowieka. Człow iek, przedsta­
w io n y  przez Ionesco, okazuje 
się śmieszny, a życie, do k tó re ­
go dążył —  zab ija  go, jest dla 
niego ciężarem.

Jedyną postacią, w yrażającą  
lu dzk ie  uczucia: m iłość, dobroć, 
tk liw o ść  jest M aria-M agdalena. 
Chce ona żyć norm a lnym  ludz­
k im  życiem. Ta postać jes t ob­
darzona dużym  ła dunk iem  l i ­
ryzm u.

W iz ja  czlowie  
ka, k tó rą  au to r  
pokazał na przy  
.kładzie Jana, 
je s t uńelce dy­
skusy jna  i  n ie  
, mieści się w  
koncepcji hum a  

nrzm u socjalistycznego, a na­
w et m u zaprzecza.

Szczególne słowa uznania na­
leżą się reżyserow i A n drze jo ­
w i Z IĘ B IŃ S K IE M U , scenogra­
fo w i Januszowi A. KR ASSO W ­
S K IE M U  ja k  też aktorom , k tó ­
rzy  ze sz tuk i pozostaw iającej 
w ie le  do życzend pod wzglę­
dem  w artośc i ideowych i  d ra ­
m atu rg icznych s tw o rzy li napraw  
dę ciekawe przedstawienie. N a j 
słabszą w  całości spektak lu  pod 
względem  kons trukc ji jest część 
druga, k tó ra  n ie  wnosi n ic  no­
wego, a ty lk o  osłabia napięcie 
całości sztuki.

T e a t r

ysia linii Politechnika — przemysł

Współpraca? lak! ale...
W spółpraca n a u k i z przem ysłem , a ko n k re tn ie  naukow ców  

P o lite c h n ik i Szczecińskiej z naszym  przem ysłem  to  dziedzi­
na rządząca się sw o is tym i p ra w a m i, dość tru d n a  do zb ila n ­
sowania w  z ło tów kach i zam k nięcia w  regu lam inow e, planow e 
ram y. Decyduje o tym  w ie le  czynn ików , m. in . obciążenie 
p laców ek naukow ych  i ka te d r pracą dydaktyczną, a poszcze­
gó lnych p racow n ików  naukow ych  zdobywaniem  coraz to no­
w ych  s topn i naukow ych, św iadczących o ic h  s ta łym  rozw o ju .

W ie le  trud nośc i p rzysparza­
ją  n iesprzyja jące ro z w ija n iu  
dzia ła lności na . rzecz p rzem y­
słu p rzep isy finansowe. Inne 
b ra k i, to  w a rsz ta ty  — n a z w ij­
m y je  —  eksperym entujące 
(zakład o b ró b k i m e ta li PS ob­
łożony jes t no rm a lnym  planem , 
d rog i i poza tym  grym asi 
gdy praca nie jest dość ren­
towną) k tó re  na zlecenie roz­
w iązującego zadanie nau kow ­
ca w y k o n y w a ły b y  taką  aparatu 
rę i urządzen ie ja k ie  sobie życzy. 
N ie bez w p ły w u  jes t także b rak  
surowców. N ie  pom yślano bo­
w iem  o  tym , by  d la  n a u k i za­
pew nić p r io ry te t w  o trzym y­
w a n iu  potrzebnych m ate ria łów .

Słow em  k ło p o ty  i  trudności są 
znaczne, a n aukow cy zam iast ślę­
czeć nad obliczeniam i, bądź nad  
a p ara tu rą  ko n tro ln ą , zabaw ia ją  
się w  zaopatrzeniow ców , żebrzą­
cych w  centralach i  przedsiębior­
stwach o n ie w ie lk ie  ilości m ate­
r ia łu , poszukiw ane urządzenia i 
a p ara ty , k tó re  acz produkow ane w  
k ra ju  są centra ln ie  rozdzielane i 
na k tó re  po w pisaniu  w  rozdzie l­
n ik  trzeb a  czekać m iesiącam i je ­
śli n ie la ta m i; zam ien ia ją  się w  
spawaczy i m onterów , ślusarzy i  
e lektro techn ików . P rzy  uw zględnię  
n iu  jeszcze skrom nej bazv nauko­
w e j, k tó rą  dysnonuje Politech--'-ta  
Szczecińska, i k tó ra  w  w ie lu  przy  
padkach pozostaje w  ty le  za a k ­
tu a ln ym i ro zw iązan iam i przem ysło  
w y m i m ożna dopiero zrozum ieć  
ja k  w ie le  w ys iłku  w k ła d a ją  szcze­
cińscy n aukow cy w  w ypracow yw a  
nie now ych m etod p ro d u kc ji, w  
ko nstrukcję  now ych urządzeń, w 
spraw dzanie now ych technologii.

K Ę P IŃ S K IE G O  w y k o n a li po 
w ie lu  la tach  badań i dośw iad­
cz eń in s ta lac ję  służącą do p ro ­
d u k c ji dw u tle n ku  ch lo ru  uży­
wanego do b ie len ia  mas celu­
lozowych. A p a ra tu ra  ta zosta­
ła  m. in . w yeksportow ana do 
ZSRR. U rządzenie oparte na 
patencie doc. Kęp ińsk iego od­
znacza się w ysoką w yda jnoś­
cią i  dużą czystością końcowe­
go produktu .

W  katedrze T e o rii M aszyn 
C ieplnych, prow adzonej przez 
doc. d r  H e n ryka  D Z IE W A N O W ­
SK IE G O  podejm owane są p ra ­
ce nad sko m p liko w a n ym i p ro ­
b lem am i teo re tycznym i i  tech­
nicznym i.

M g r inż. Roman S O B A Ń S K I 
za jm ow a ł się ko n s tru kc ją  grzej 
n ikó w  e lek trycznych  m etodą 
Backera, m g r inż. W ładysław  
N O W A K  chłodzeniem  w y k ła ­
dz in  porow atych za pomocą 
gazów, a m g r inż. Stefan 
Ż M U D Z K I w p ływ e m  param e­
tró w  pow ie trza  ładującego na 
sprawne dz ia łan ie  s iln ikó w  spa 
lin o w ych  dużych mocy.

W arte  odnotowa.nia są osiągnię­
cia Z ak ład u  O d lew nictw a PS. P ra  
cu ją  tu  w y b itn i specjaliści: d r  inż.

Ryszard C H U D Z IK IE W IC Z , m gr 
inż. Janusz B 1R K E N F E L D , m gr in ż . 
Tadeusz K U K U Ł A , m gr in ż . W o j­
ciech B R IK S . Postęp w  szczeciń­
skim  od lew nictw ie m ożem y zaw ­
dzięczać jed yn ie  ty m  naukow com . 
Fonadto dokonano tu  w ie lu  us­
praw n ień , m . in . zastosowano ży­
w ice epoksydowe do n ap raw y  od­
lew ów . Prow adzone są także  p ra ­
ce nad m eta lizac ją  d rew n a  i  odle­
w an iem  śrub okrętow ych  ze stopu 
w edług pom ysłu in ż . Janusza 
B 1 R K E N F E L D A .

In n i  naukow cy — m g r in ż . W i­
k to r  Z A JĄ C  i m g r inż. Tadeusz 
K U K U Ł A  za jm u ją  się zastosowa­
n iem  izotopów  prom ieniotw órczych  
w  przem yśle. M . in . opracow ali i  
zastosowali w  Stoczni im . w a rs k ie  
go izotopow y reg u la to r wsadu że 
liw ia k a . Prow adzone są także  pra  
r.e nad w ykorzystan iem  izotopów  
do pom iaru  zawartości s ia rk i i  fos­
fo ru  w  c iek łym  że liw ie .

K o rzyśc i z w łączenia się nau 
kow ców  do rozw iązyw an ia  b ie ­
żących prob lem ów  przem ysłu  
są bezsprzeczne. N ieste ty  w spó ł 
praca ta n ie jes t jeszcze pełna 
w e w szys tk ich  dziedzinach. 
P rzyk ła d  kom pleksowego t ra k ­
tow an ia  zagadnień, ja k  to  m a 
m iejsce w  przypadku  o d lew n i­
ctw a jes t zby t odosobniony. 
Trzeba w ięc u ła tw ić  w a ru n k i 
rozw o ju  te j w spółpracy, w y ­
chodzącej zresztą na dobre obu 
stronom . N ie  od rzeczy będzie 
także postu low anie  z rew idow a­
n ia  n ie k tó rych  przepisów f in a ń  
sowych, u tw orzen ie  w a rsz ta tów  
p ro to typ o w n i a także u p rz y w i­
le jow an ie  uczeln i p rzy  zaopa­
try w a n iu  się w  potrzebne m a­
te ria ły .

Fd. W IT U S Z Y Ń S K I

Tym razem -  my!
D latego z tym  w iększym  sza­

cunkiem  należy podchodzić do 
szczecińskiej m yś li techniczne!, 
k tó ra  w  postaci un ika ln ych  
m aszyn i  aparatów , bądź „ re ­
cept”  oouszcza p racow nie  na­
szej P o lite ch n ik i. A  osiągnięcia 
w  tym  w zględzie są n iem a łe  i 
choć przem ysł n ie nauczv ł się 
ieszc/e szukać pom ocy i  roz­
w iązań w  sy/ych k łopotach w  ka 
tedrach i zakładach poMtech- 
n ?k i,  naukow cy sam i w ycho­
dzą z in ic ja tyw ą .

P rzyk ła d y  przytoczone pon i­
żej n ie w ycze rpu ją  l is ty  o- 
siągnięć i  k ie ru n kó w  badań na 
szych naukow ców . W yb ra liś ­
m y  je  w y ry w k o w o  d la  poka­
zania w  ja k  w ie lu  dziedzinach 
naukow cy skutecznie pom aga­
ją  praktyce.

G dy wspom inam  Szczecin, to 
oprócz zwj^kłego przyw iązan ia  
i sentym entu do tego pięknego, 
zielonego i wodnego miasta, — 
w idzę oczyma duszy dw ie  sce­
ny, k tó re  m ocno u trw a li ły  się 
w  pam ięci.

P ierwsza —  to  transparent 
przeciągnię ty przez ulicę, z na­
pisem „P o lska  was w ita ”  tuż 
p rzy P aństw ow ym  Urzędzie Re 
pa triacy jnym , w  k tó ry m  w y lą ­
dowałem  la tem  1946 r. po 3-le t- 
n im  pobycie w  n iem ieck im  o - 
bozie koncentracy jnym  (Sach­
senhausen). B y ło  to  ze Szczeci­
nom  m oje  drug ie  spotkanie, ty ­
le  ty lko , że w  krańcow o róż­

na p lac H o łdu Pruskiego, ob­
szerny i  pe łny św iatła . Praco­
w a ł tam  w tedy redak to r na­
czelny M ieczysław  H a lsk i. O - 
tóż ja k  kiedyś dow iedzia łem  się 
od świeżo przybyłego do pracy 
kolegi Edwarda K m ie c ika  — 
on ja k o  przedstaw ic ie l po lsk ie j 
m niejszości narodow ej w  Szcze 
c in ie  (w  r. 1940) m usia ł w  
tym że poko ju  wysłuchać gniew ­
nych i  iron icznych  s łów  n ie­
m ieckiego redakto ra  szczeciń­
sk ie j, znanej z antypo lsk ie j 
działa lności gazety (zdaje się 
„Pcm m ersche Z e itu ng ” ). „N iech  
w am  się w  zaku tych  łbach  n ie  
zdaje, że tu te jsze ziem ie m a ją

D w a ,  p o w r o t y
K ated ra  B udow nictw a Stalowego  

P o litech n ik i Szczecińskiej, to je d y ­
na w  k ra ju  placów ka za jm ująca  
się w y k ry w a n ie m  w ad w iad u któ w  
i mostów ko le jow ych  o konstruk  
c ji s ta low ej. W yn ik i- szczecińskich  
naukow ców  w zb u d ziły  zaintereso­
w an ie  także  za granicą, pub liko ­
wane są w  w ie lu  k ra jo w ych  i za­
granicznych czasopismach facho­
wych. Doc. d r F A B IS Z E W S K I za- 
poznaw ał z p rzeprow adzonym i b a ­
dan iam i uczestników licznych kon  
feren c ji i  svm pozjów  m . in . w  
ZSRR, A n g lii, N R D , Czechosłowa­
c ji i  NR  F . Badania szczecińskich 
naukow ców  po zw o liły  na przesirze  
ni la t w y k ry ć  w ie le  uszkodzeń kon  
s tru k c ji mostów, a ty m  samym  
zapobiec przypuszczalnym  katastro  
fom  i  a w ario m .

P racow n icy  w yd z ia łu  chem ii 
pod k ie ro w n ic tw e m  docenta d r

nych w arunkach. P ierw szy raz 
w idz ia łem  Szczecin w  g rudn iu  
1939 r., k iedy  w  grup ie  roda­
kó w  by łem  otoczony w ro g im i 
żandarm am i i  prowadzony 
przez m iasto na dworzec ko le­
jo w y  ja k o  jen iec w o jenny, k tó ­
rem u n ie  uda ło się uciec mo­
rzem do A n g lii.  B y łem  w tedy 
w  ta k  samo ponurym  nastro­
ju , ja k  ówczesna aura, zim na 
i przygnęb ia jąca. K to  by  m ógł 
przypuszczać, że po 6 la tach 
będę przechodził ty m i sam ym i 
u licam i wesoło pogw izdu jąc i  
ciesząc się ze słonecznego dnia.

D ruga scena obe jm u je  pokó j 
re dakc ji „K u r ie ra ’ z w id o k ie m

Doskonałą postać Jana stw orzy ł 
A n d rze j K O P IC Z Y Ń S K I. (Jest to 
drugie „w cie len ie”  się w  tę sa­
m ą postać tego a k to ra . P ierw sze  
to Jan B erenger w  „Nosorożcu” ). 
Z ag ra ł on tu człow ieka zagubione­
go i samotnego, obdarza jąc  go u - 
czuciem i  sentym entem . W ydobył 
z ro li w ie le  poezji. Postać M a rii 
M agdaleny — żony Jana, zagrała  
bardzo dobrze M a ria  C IIW A Ł IB O G . 
Jest to n a jb a rd z ie j lu d zka  sy lw et­
ka  w  sztuce. M a ria  jest kochającą  
żoną i  m atka , jest obdarzona praw  
d ziw ym i, g łęb o k im i uczuciam i. W y  
dobyła  ona z te j postaci dużo u- 
ezrc ia , zb liży ła  ją  do w idza , na­
dając  je j  e lem en ty  liryczn e. N ie ­
sam ow ita „postać w id m o ”  — C iot­
kę  A dela jdę , dobrze i  c iekaw ie  
zagra ła  E w a K O ŁO G  O R SK A . B ra ­
ta Tara  basza od tw o rzy ł Janusz 
M A R Z E C , przeistaczając się w  cie 
kaw ą i  sugestywną postać B ra ta  
Pedagoga. N a  uw agę zasługują  
ró w n ież: T r ip  w  w yko n an iu  Boh­

dana A . JA N IS Z E W S K IE G O  i 
B rechto l — g ra n y  przez Cezarego 
K U S S Y K A  (jest to deb iu t tego  
a kto ra  na scenie tea tró w  szczeciń­
skich w  bieżącym  sezonie). W  po­
zostałych rolach w y s tą p ili: W ła ­
dysław  S O K A L S K I, Zdzisław  H E L ­
S K I, Zb ig n iew  W IT K O W S K I, W in ­
centy  W E S O Ł O W S K I, H ila ry  
K L U C Z K O W S K I i  Je rzy  S M O L IŃ ­
S K I.

N a  szczególne uznanie zasługuje  
reżyseria A n d rze ja  Z IĘ B IŃ S K IE ­
GO, k tó ry  zb liży ł sztukę do w idza , 
w yd o b yw ając  z n ie j ' w ie le  ele­
m en tó w  k o m u n ika tyw n ych . Dosko­
nale atm osferę i stan psychiczny 
bohaterów  oddają  d eko racje , za­
p ro jektow ane przez Janusza A. 
K R A S S O W S K IE G O , dobrze nam  
znanego z szeregu c iekaw ych sce­
n o g ra fii w  naszym  teatrze . M u zy ­
ka  W alerian a  P A W Ł O W S K IE G O  
uzupełn ia ła  całość nas tro ju  sztuki.

E L Ż B IE T A  N O W A K O W S K A

ja k ieś  ślady polskości —  m ó w ił 
N iem iec. —  Fan tu  zna jdu je  
się w  środku niem iecczyzny, a 
w  poko ju  tym  w yku w a  się c ią ­
gle nową broń  p rzec iw ko w am , 
Po lakom . I  ta k  zostanie ju ż  na 
w ie k i.”

A le  nie zostało na w ie k i,  n ie  
w y trz y m a ło  naw et jednego dzie 
s ią tka  la t; i  oto w  ty m  sam ym  
poko ju  siedziałem  w śród ko le ­
gów po lsk ie j gazety, debatu jąc 
nad sposobami n iesienia po l­
skiego słowa do rzesz Po laków , 
rozsianych po całym  Pom orzu 
Zachodnim . K to  by  to  przypusz­
czał jeszcze k ilk a  la t  wstecz.

C ztery d ług ie  la ta  pracow a­
łem  w  re d a k c ji „K u r ie ra  Szcze 
pińskiego”  w  dzia le te renow ym , 
a późn ie j w  m orsk im . Egzoty­
ka m orza (zresztą n ie  obca m i 
z okresu przedwojennego) b y ­
ła  szczególnie pociągająca w  
Szczecinie, łączy ła  się bow iem  
ze w span ia łą  dynam iką  odbu­
dow y i p ion ie rsk ich  w ys iłkó w .

Cztery, nasycone w rażen iam i 
la ta  m in ę ły  szybko i  choć 
Szczecin p rzypad ł m i serdecz­
nie do gustu, odezwała się tę ­
sknota do W arszawy, z k tó re j 
w ygna ła  m n ie  zaw ierucha w o ­
jenna. Od p ię tnastu  la t  p ra cu ­
ję  w  sto licy , a le okres szcze­
c iń sk i ciągle w spom inam  ja k o  
na jp ię kn ie jszy  w  m o 'm  życiu.

M A R E K  KO REYW O  
dzienn ika rz „T ry b u n y  L u d u ’*
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„D opóki ż y ję “
Film o Karolu Liebknechcie

Co w  prasie piszczy?
Chcia ł być m uzyk 'em . A le  ro ­

dzice jego nie m ie li p ieniędzy 
na kosztowne stud ia  w  konser­
w a to riu m . Zosta ł w ięc adw o­
katem . Sprawy, k tó rych  b ron ił 
w yb iega ły  poza sale sądowe i 
b iu ra  palestry. B ro n ił szarego 
człow ieka, in teresów  klasy ro ­
botniczej, dobra narodu n ie­
m ieckiego.

Od 1912 roku  poseł z ram ie ­
n ia  p a r t ii socja ldem okratycz­
nej, ja ko  je d yn y  w  1914 roku  
glosował p rzec iw ko uchw alen iu  
kredytów  w o jennych. Reakcja 
okrzyczała go zdra jcą  ojczyzny. 
L iebknech t: „D opó k i żyję, w a l­
czyć będę z m ili taryzm em !”

Znienaw idzony przez reakcję, 
zwalczany zaciekle przez ju n -  
k ie rstw o, zam ordow any został 
przez kon trrew o lu cy jnych  o f i­
cerów 15 stycznia 1919 roku. 
Tegoż dnia o fia rą  zamachu pa­
d ła  także towarzyszka jego 
lo a lk i — Róża Luxem burg.

A u to rzy  f i lm u  w y b ra li z ży­
cia L iebknechta  okres n a jw ię k ­
szego nasilen ia jego w a lk i z 
w o jną  im peria lis tyczną  —  la ta  
1913— 16 —  także ze względu  
na aktua lną  po lityczn ie  w ym o­
wę tego okresu.

F ilm  składa się z  trzech o r­
ganicznie pow iązanych płasz­
czyzn: upow ieściow anej biogra­
f i i  L iebknechta, h istorycznej 
dokum en tac ji tych  czasów i  tła  
społecznego.

Postać K a ro la  L iebknechta  
odtwarza H orst Schultze z  Ber­
lin e r  Ensemble. Szczególnie 
mocno w ypadła scena w  sądzie 
ioojs kow  ym. Jego w y ro k i e m

Encyklopedyści
W E F R A N C JI wznow iono, 

po raz p ierw szy w  o ry g in a l­
nym  form acie , sławną W ie lką  
Encykloped ię  F rancuską (w  6 
tomach). W śród je j au to rów  
zn a jdu ją  się dw a j w ie lcy  p i­
sarze i filo zo fo w ie  francuscy, 
D id e ro t i  d ’A lem bert.

Sztuka wioska 
w śmecle

O L B R Z Y M IM  powodzeniem  
cieszy się zorganizowana w  pa 
ry s k im  Louvrze  w ystaw a pt. 
„C aravagg io i m a la rs tw o  w ło ­
skie X V I I  stu lec ia ” . Je j ośro­
dek stanow ią  24 najlepsze ob­
razy  Caravaggia , Rem brand ta , 
Verm eera, Velasqueza i G oyi.

N a tom iast w  g a le r ii W ild '3- 
ste ina w  Londyn ie  o tw a rto  w y  
stawę pt. „M a la rs tw o  F lo re n ­
c ji i  S ieny w  okresie 1250— 
1500” , gdzie zgrom adzono 102 
obrazy pochodzące z g a le r ii 
p ryw a tn ych  i  m uzeów całego 
św iata, ( jr)

L iebknech t skazany został na 
cztery la ta  i  jeden m iesiąc 
ciężkiego w ięz ien ia  i  na sześć 
la t u tra ty  p raw  honorowych. 
Po w ysłuchan iu  w y ro ku  rzu c ił 
sędziom w  tw a rz : „W asz honor 
nie jest m oim  honorem ! Po­
w iadam  wam , żaden generał 
nie nosi swego m unduru  z  ta ­
k im  honorem, z ja k im  ja  no­
sić będę m ój k ite l w ięz ienny!”  

Zofię  L iebknecht gra radziec­
ka aktorka, L u d m iła  Kas ja r o ­
wa, a Różę Luxem burg  — Pól­
ka, Zo fia  Rysiówna.

( jr )

K u  pokrzep ien iu  serc czy te l­
n ikó w  prasy  codziennej i pe­
riodyczne j in fo rm u je m y , że w  
na jb liższych  la tach  n iem a l ca­
ła  k ra jo w a  baza po lig ra ficzna  
wzbogaci się i  zm odernizu je. 
M iędzy in n y m i nowe m aszyny 
ro ta cy jne  o trzym a ją  B yd ­
goszcz, Rzeszów, W rocław  i po 
pu larna w a rszaw ska  popo łud- 
n iów ka  „E xp ress  W ieczorny” .

W d ru ka rn ia ch  RSW „P rasa”  
w  K a tow icach , B ia łym stoku , 
K osza lin ie , K ra k o w ie  i  Lodzi 
p rze w id u je  się w ym ianę  dotych 
czasowych ro ta c ji,  albo ich czę

ści, na bardz ie j nowoczesne i 
w yda jne .

W  sumie przeznaczonej w  la ­
tach 1966— 70 na rozw ó j p o li­
g ra f ii m ieści się dokończenie 
budow y d ru k a rn i ,,Expressu 
W ieczornego”  w  W arszaw ie i 
rozbudowa Z ak ładów  G ra ficz ­
nych w  Ka tow icach  (gdzie od­
tąd będzie się rów nież d ru ko ­
wać „P anoram ę”  śląską), roz­
poczęcie budow y nowego za­
k ła du  graficznego w  Łodzi i  
zakładu graficznego w  K ra ko ­
w ie  oraz rekonstru kc ja  starych 
warszaw skich Zakładów  G ra­
ficznych p rzy ul. Okopowej.

Z  sum przeznaczonych na bu 
dowę now ych pomieszczeń d la  
re dakc ji, na jw iększą in w esty ­
cją będzie 36-p ię trow y gmach 
prasy w  W arszawie, k tó ry  sta­
nie w  sam ym  centrum  m iasta 
na narożn iku  M arsza łkow sk ie j 
i  A le i Jerozolim skich. Jego bu 
dowę rozpocznie się w  osta t­
n ich la tach  bieżącej p ięc io la t­
k i.  W  gm achu—kolosie znajdą 
pomieszczenie w szystk ie  agen­
cje i  większość re d a kc ji p ism

Film w onerze
Ostatnio film o w cy  zaczynają  zdra  

dzać pociąg do... opery. I  tak  
znany ak to r kom ediow y, D anny  
K aye , zam ierza  dyrygow ać o rk ie ­
strą w  San Francisco. Co praw da  
ty lk o  jeden raz i to na „dobry  
cel”  — na fundusz dla e m ery ta l­
nego zaopatrzenia m uzyków . A  re­
żyser film o w y , John Huston zam ie­
rza podjąć się ro li kapelm istrza w  
m ediolańskiej La Scali. M a  tam  
dyrygow ać jedną z nowoczesnych 
oper. (j)

„Moll Flanders“
F ilm  Terence Younga osnuty na 

tle  sław nej powieści D an ie la  Defoe  
„ M o ll F landers” okazał się n iew y­
pałem . K ry ty k a  uznała go za nędz 
ne naśladow nictw o nagrodzonego  
najw yższym i odznaczeniam i „Tom a  
Jonesa”  T o n y ’ego Richardsona. 
Rów nież ro lę  K im  N o vak , od tw ór­
czyni postaci M o ll F landers oce­
niono ja k o  n ieudaną. (j)

A  wieczorem...
M O D E L K I w ęg iersk ie  p re ­

ze n tu ją  suknie cocktailow e: 
z  lew ej ciem noniebieska z 
w ytłaczanego  jed w ab iu  z ory  
g in a ln ym  d eko ltem , spiętym  
dużą broszką, pod k tó rą  prze 
ciągn ięty  jes t sznur k o ra li:  
z  p raw e j — s u kn ia -tu n ika  z 
brązowego jed w ab iu  przety­
kanego srebrną n itk ą . CA F

M iędzynarodow y fe s tiw a l f i lm o w y  w  W enecji zakończył 
się ju ż  dawno, ale prasa w ło ska  ciągle jeszcze pisze o te j 
im prez ie  zwłaszcza o je j dy rek to rze  p ro f. L u ig i C h ia r i-  
n im . C h ia r in i a takow any jest przez n iek tó re  gazety za to, 
że śm ia ł przeforsować w łasną „ fo rm u łę ”  fes tiw a lu . Z m n ie j­
sza to, oczyw iście , szanse ścią gn ięc ia  do W enec ji p u b lic z -

iWagonlid
ności, c h c iw e j p lo te k  i  skand a li. P rzedstaw icie le  prasy b ru ­
ko w e j tw ie rd zą , że C h ia r in i p rzeksz ta łc ił fe s tiw a l w  n u ­
dne sym pozjum .

Powodem  kam pan ii stało się rów n ież  przyznan ie  przez ju ­
r y  aż d w u  o fic ja ln ych  nagród radz ieck im  f ilm o m  — „M am  
20 ła t ”  M a rle n a  C huc ijew a i  „W ie rność”  P io tra  T odorow - 
skiego.

wychodzących w  s to licy , k tó re  
w yp row adza jąc się z do tych­
czas za jm ow anych lo k a li,  zw o i 
n ią  oko ło  10 tys. m  sześć, po­
w ie rzch n i m ieszka lne j.

W  roku  1968 zacznie się rów' 
n ież budow a nowego gm achu 
d la  re d a kc ji dwóch dz ienn i­
kó w  w roc ław sk ich : „S łow a Po l 
skiego”  i  „G aze ty  R o bo tn i­
czej” . ( if)

Audrey 
w nowej roli

A udrey H epburn  nakręca
obecnie w  okolicach P aryża  
kom edię p t. „Jak skraść m i­
lion  i  potem żyć szczęśli­
w ie ” . P a rtn e ra m i je j  są — 
P eter O ’Toole i Charles
B oyer. R eżyseruje W illia m
W y lle r. A k c ja  ro zg ryw a się 
w środowisku złodziei obra­
zów . N a u ży te k  film u  ekipa  
anonim ow ych m alarzy , wśród  
któ rych  n ie  b rak  k ilk u  zna­
nych nazw isk, w yko n a ła  ko ­
pie obrazów  V an  Gogha, D e- 
gasa, Cezanne’a , Corota i  P i­
cassa.

Dokumenty
R adzieccy dokum entaliści 

p rzygotow ują  szereg nowych  
p ozycji. W  f ilm ie  poświęco­
nym  w ie lk iem u  uczonemu 
prof. Jo lio t C urie  (reżyseria  
G. B obrow a) zn a jd ą  się n i­
gdzie dotychczas nie p u b li­
kow ane zdjęcia fo to g ra ficz­
ne i film o w e. W  toku  re a li­
zac ji jest f i lm  o sukcesach 
odnoszonych podczas zagra­
n icznych tournee przez w y ­
b itnych  radzieckich m u zy­
ków  — R ichtera, O jstracha, 
Rostropowicza i in . A utorem  
średniom etrażów ki za ty tu ło ­
w anej „K u rty n a  n ie  zapada”  
jest A . Z ie n ia k in .

Zywoiy
stawnych ludzi

W  w y tw ó rn i rzym sk ie j reży  
ser V itto r io  G o tta fa v i nakrę  
ca f ilm  poświęcony życiu  
Dantego. W  rolach głów nych  
w ystępu ją  — G iorgio  A lb e r-  
tazzi i liean a  G hione. Zapo  
w iedziano też rea lizac ję  f i l ­
m u o M arcon im , k tó ry  re ży ­
serować m a S ilvario  Blassi. 
W  przygotow aniu  zn a jd u je  
się f ilm  o K rzyszto fie  K o ­
lum bie.

„Dziennikarz"
Z n an y  reżyser radziecki Ser 

giusz G ierasim ow  rozpoczął 
zdjęcia do f ilm u  pt. „D zien ­
n ik a rz” , którego bohaterem  
jest m łody w spółpracow nik  
je d n e j z radzieckich  gazet. 
Część zdjęć film o w an a  będzie 
w N o w ym  J o rku , dokąd bo­
hater red. J u r ij A lab ijew  w y  
jed z ie  ja k o  sprawozdawca  
a kred yto w an y  p rzy  O N Z . W  
ro li narzeczonej J u r ija  w y ­
stąpi H a lin a  Polskich, a ja ­
ko starsi doświadczeni dzień  
n ikarze  — T am ara  M akaro - 
w a i  sam G ierasim ow .

Remigiusz Szczęsnowicz (62)

Z GQCMG0 mm
W  abso lu tne j ciszy, na m ig i, po­

ro zs ta w ia ł K o w a ls k i swoich p o li­
c ja n tó w  naokoło posesji. Potem  
szeptem o m ów ił sygna ły , p rzec ią ł 
b iegnący od w i l l i  przewód te le fo ­
n iczny, o tw o rz y ł sw ym  un iw e rsa l­
nym  kluczem  fu r tk ę  i  w ra z  z B o­
yem  staną ł przed d rz w ia m i pod­
m ie jsk iego  dom ku. C zu ł się ak to ­
rem  tajem niczego m is te rium . Serce 
w a liło  m u ja k  m ło tem , w ięc żeby 
je  zagłuszyć, a jednocześnie prze­
rw a ć  denerw ującą ciszę, zastuka ł 
energicznie raz i  d ru g i do d rzw i. 
W  żadnym  okn ie  n ie  zapa liło  się 
św ia tło , n ik t  n ie odpow iada ł na ich 
pukan ie . Dom  w yd a w a ł się opusz­
czony i  w ym a rły . M a ła  fo rteca  ja k  
gdyb y czaiła się, szykow ała do od­
parc ia  ataku. P rzyp u śc ili go. S fo r­
sow ali s iłą  zamek od d rz w i w e j­
ściowych i z p is to le tam i go tow ym i 
do s trza łu  skoczy li w  ciem ny przed

pokó j. Z  czarnej czeluści n ie  p a d ł 
żaden strza ł, n ie usłyszeli k ro kó w . 
P rzeszuka li ca ły dom. W illa  b y ła  
napraw dę pusta.

Janka zna leźli w  p iw n icy . Leża ł 
mocno skrępow any sznuram i, z 
kneb lem  w  ustach. B lada  tw a rz  i 
k ro p le  zaskrzepłe j k r w i na czole... 
T rup?  S p o jrze li na siebie z prze­
rażeniem  i p ra w ie  jednocześnie 
skoczyli, aby u w o ln ić  kolegę ze 
sznurów  i  kneb la . O ddychał, ale 
zem dla ł z u p ły w u  k rw i.

—  B ie g n ij po d o k to ra ! —  n i to  
rozkaza ł n i to  pop ros ił Kowalsk-'. 
B oy bez słowa ru szy ł do m il ic y j­
nego w ozu i  w k ró tce  w ró c ił z le ­
karzem . Kom pres, zastrzyk i, masa­
że...

A u g u s tyn  Jank odzyskiwać za­
czął blade rum ieńce i ja k  czło­
w ie k  zbudzony z ciężkiego snu, na 
m om ent podn iós ł pow iek i.

N a c h y li li się nad n im . W ydało 
się im , że ccś m ów i.

—  Co z tobą, Jank? Jak  się czu­
jesz?

K o w a lsk i w p a try w a ł się z upo­
rem  w  tw a rz  pod inspektora , ja k  
gdyby tam  zapisana b y ła  h is to r ia  
jego zaginięcia, ta jem n ica  os ta tn ich  
k ilk u  godzin jego życia.

— M ów isz ccś, Jank?
P od inspekto r po-znał ten  głos.

O tw o rzy ł oczy, w p a try w a ł się przez

ch w ile  w  trzech otaczających go lu ­
dzi. W yszepta ł cicho:

—  Dziś o p ierw sze j w  nocy... na­
pad... p iln u jc ie  Kapio llego... to 
b y ł on...

O słab ł znowu
—  Dziś o p ierw sze j w  nocy na­

pad —  p o w tó rzy ł K o w a lsk i.
B oy odruchowo spo jrza ł na ze­

garek.
—  Pierwsza zero dw ie, pan ie ka ­

p itan ie .
— B oy! N iech na tychm iast od­

w iozą Janka do szp ita la ! Przeszu­
ka jc ie  w illę  i  zabezpieczcie co się 
da. D w óch lu d z i zostanie tu ta j,  re­
szta jedzie  ze m ną! Do zobaczenia 
w  C e n tra li!

— Tak jest, pan ie kap ita n ie !
K o w a lsk i w yb ie g ł i  po drodze

„zaga rną ł’ czterech n a jb liż e j s to ją ­
cych po lic jan tów .

— Pod bank L id o la ! Na pe łny 
gaz! —  k rz y k n ą ł do k ie row cy.

R uszyli.

X IX

S ierżant H e rm an un iós ł s łuchaw 
kę ze s łow am i „a le  ruch  w  in te re ­
sie...”  M ó w ił 'Foro. Zadyszany głos 
m łodego sierżanta w skazyw a ł, że 
i  na jego odc inku  coś się dzieje.

— Słucham  cię. Foro, m ów  w o l­
n ie j.

— D a j do te le fonu kap itana , H e r 
m an. U  m nie  zaczęło się...

—  K a p ita n  po lec ia ł na wezwa­
nie in spektora  Boya. A le  ruch, bra  
cie, ja k  nigdy. Co tam  u ciebie się 
zaczęło?

— O n ierw sze j zero zero, dwóch 
pode jrzanych weszło do banku. 
W puścił ich  ten tw ó j W łoch. P o -“ 
dejrzewam ...

—  S tó j pod bankiem ! Przecho­
dzę na wóz kap itana. P rzy je dz ie - 
m y  tam  za chw ilę .

R zu c ił s łuchaw kę na w id e łk i i  
p rzys iad ł się do k ró tk o fa ló w k i.

— Czajka, Czajka, słyszysz mnie? 
Cza ika, słyszysz mnie?

Poprzez szum atm osferycznych 
zakłóceń w y ło w ił znajom y głos.

—  Cza jka, s łucham ! Tu Czajka, 
słucham . Co chcesz, Orzeł? Prze­
chodzę na odb iór.

—  Panie kap ita n ie ! — k rzykn ą ł 
podniecony i  ucieszony Herm an, za 
pom ina jąc  o k ry p to n im ie  wozu. — 
D zw o n ił Foro. Do banku L id o la  o 
p ierw sze j zero zero, weszło dwóch 
lu dz i. Foro  m ów i, że zaczyna się 
coś dziać. Co m am  robić? Przecho 
dzę na odb iór.

C.d.n.



STRO NA 6U --------------- wnmM—
Zawieszenie broni na Ii-ligowym froncie Jeszcze o  w ie lo m e c z u  La .

Czy Górnik Wałbrzych
straci 2725 p k l?

DO W IE L U  N IE S P O D Z IA ­
N E K  szczecińskiego w ielom eczu 
I I- lig o w c ó w  wałczących o 
ekstraklasę La. doszła osta tn io  
jeszcze jedna. Jest n ią  w ia d o ­
mość, nadesłana te leg ra ficzn ie  
przez znany k lu b  sportow y 
S T A L  S T A LO W A  W O L A , a 
in fo rm u ją ca  o rgan iza to rów  o 
tym , że w  barw ach G Ó R N IK A  
W A ŁB R Z Y C H  w ystępo w a ł ich

T Y L K O  JE D N A  B R A M ­
K A  pad ła w  W ałbrzychu, 
ale była to  bram ka  
na cenę zwycięstwa, 
zw ycięstw a Thoreza nad Po 
gonią. Porażka portow ców  
zm nie jszyła ich  punktow ą  
przewagę nad dw om a na­
stępnym i zespołam i w  ta­
be li —  V ic to ria  i  Cracovią  
o 1 p k t, a loałbrzyscy p i ł­
karze zna leźli się w  pob li­
żu „w ie lk ie j t r ó jk i” . Obec­
nie, ja k  ju ż  in fo rm o w a li­
śmy, II- lig o w c y  m ają  dw u­
tygodn iow ą przerwę w  roz­
gryw kach. k tó rą  w yko rzy ­
sta ją na zm ierzenie się (1 0  
bm.) z  d rużynam i niższego 
szczebla w  Pucharze Pol­
ski. (ms)

Bokserski talent
wyrasta

w Stargardzie
B O H A T E R E M  drugiego spotkania  

bokserskie j rep rezen tac ji Polski ju  
m o ró w  z d rużyną N R D  b y ł, w alczą  
cy  w  w adze lekkopó łśredn ie j P Y ­
R Z Y Ń S K I x  B łęk itn ych  S targard. 
Z aw o d n ik  ten  ju ż  w  I  rundzie  
zw yc ięży ł N iem ca  P orziga , m ając  
go 3 ra zy  na deskach. P yrzyń sk i 
to jeden  z tych  na k tó rych  liczy­
m y , iż  w yd źw ig n ą  szczeciński boks 
z im pasu. • • • •

W  T Y M  S A M Y M  C Z A S IE , gdy  
m ło d y  p y rzy ń s k i w a lczy ł z Poj-zi- 
giem  jego lo k a ln i ry w a le  spotkali 
się na okręgow ych zawodach w  
G ryficach . R ozegrany tam  w  ub. 
niedzie lę  tu rn ie j bokserski ju n io ­
ró w  zgrom adził na starcie 43 za­
w o d n ikó w  z następujących k lu ­
bów : In a  G o leniów , Sparta  G r y f i­
ce, B łę k itn i S targard , Pogoń i  Ar- 
k o n ia  Szczecin. N ajlepsze przygo­
tow an ie  do zawodów w y k a za li za ­
w o d n icy  In y . (ms)

Lista zgłoszeń — zam knięta!

20 zakładów pracy na starcie 
n i s i !  l a i p i i i i i

CH O C IAŻ O F IC JA LN Y  TE R M IN  ZGŁOSZEŃ, a 
w łaściw ie  składania na ręce organizatorów  w ype łn io ­
nych k a r t uczestnictwa, m ija  dopiero 7 bm., to jednak 
w czora j zdecydowaliśmy się zamknąć lis tę  startową. 
Powodem jest fak t, iż do TU R N IE JU  N AJLEPSZYC H  
organizowanego z okazji X X -le c ia  „K u r ie ra ”  zgłosiło 
sw ó j akces 20 reprezentacji szczecińskich zakładów 
pracy! * .
L IC Z B A , ja k  na pierw szą te ­

go rodza ju  im prezę, im p o n u ją ­
ca, ty m  bardz ie j je ś li się zw a­
ży, iż  o rgan iza to rzy  w  począt­
kow e j w e rs ji zak łada li udz ia ł 
10— 12 reprezen tac ji. Tym cza­
sem m am y 20 drużyn, a w raz 
z ty m  jakże m iły  „k ło p o t z bo­
gactwem ” . O czywiście nie u le ­
ga wątpł-iwości, że p rzy  ta k  
liczn e j stawce w a lka  zapow ia­
da się szczególnie in teresująco, 
a na w y n ik i ze w szystk ich  
ob iek tów , na k tó rych  ro zg ry ­
wane będą konku renc je  te j 
„m a łe j o lim p ia d y ”  naszych za­
k ła dów  pracy, oczekiwać bę­
dziem y z n ie  m niejszą n iec ie r­
p liw o śc ią  n iż  na w y n ik i z T o -

99 Regaty Przyjaźni“
na Zalewie Szczecińskim

R U C H L IW A  sekcja J a c h t-k lu b u  AZ S  zorgan izow a ła  na Z a ­
le w ie  Szczecińskim  2 -dn iow e „R E G A T Y  P R Z Y J A Ź N I” . Sę­
dzią g łów nym  zaw odów żeg la rsk ich  b y ł Je rzy S Z A ŁA JK O . 

—  1 "■ 1 W  klas ie  „ L a ta ją c y  Holender”  zw y
cięży ł A n d rze j W IE L O P O L S K I — 
A ZS przed Ryszardem  K R A W C Z Y ­
K IE M  — M K S .

Dziś

w

hali

Międzynarodowe
emocje pod leszem

TR O C H Ę N IE S P O D Z IE W A ­
N IE  z ja w il i się w  Szczecinie 
koszykarze W IE SSE N S C H AF- 
T U  L IP S K , k tó rz y  rozegra ją  tu  
serię  spotkań z m ie jscow ym i 
zespołam i. I  ta k  dziś n iem iec­
k ie  ju n io r k i w a lczą o godz. 17 
z ju n io rk a m i C zarnych , se­
n io rk i spo tyka ją  się natom iast 
z team em  A Z S  —  Czarni, a 
seniorzy z team em  A ZS —  P o­
goń. W szystk ie  spo tkan ia  ro ­
zegrane zostaną w  h a li sporto ­
w e j, gdzie też w  środę 6 bm. 
odbędą się mecze rewanżowe.

(get)

W  klas ie  „F in ”  pierwsze dwa 
m iejsca za ję li Je rzy  B A R T O S IK  i 
Z b ig n iew  O W D Z IE J  (obydw aj 
A ZS).

W  k lasie „H O R N E T ”  zw ycięży ł 
P rzem ys ław  R A J E W S K I — AZS  
przed Zb ign iew em  K O C Z O R O W ­
S K IM  — M K S .

W  k lasie „O K  d inghy”  1) A n ­
drze j P Ę C H E R Z E W S K I — A ZS  
przed A leksandrem  G A Z D Ą  — „Po  
goń” .

W  klasie „Fo lkb o at” : 1) Jakub  
J A W O R S K I — H O M  Trzeb ież , 2) 
Czesław G O G O Ł K IE W IC Z  — J K  
Passaty 3') Z iem o w it O S TR O W S K I 
A ZS .

Jachty  k ilo w e , I I  k i.  RO RC: 1)
Józef D E M C Z U K  na „Pegazie”  — 
A ZS , 2) Jerzy  K A R P IŃ S K I na 
„ Y e t i” — L O K .

I I I  k i . :  1) E dw ard  G Ł O W IE N K O  
na „S zkw a le”  — W łó k n ia rz  
•Szczecin, 2) M a ria n  L E W IC K I na 
„N a k o n ie ” — Pogoń, 3) W acław  
T A R N O W S K I na „ K a n i” . — AZS.

IV  k l . :  1) Janusz K Ę D Z IE R S K I 
na „K aczo rku ”  — AZS, 2) K rz y ­
sztof W IE R C IŃ S K I na „G orbaczu” 
— A rk o n ia .

W spółorganizatorem  reg at b y ł Za­
rząd W o j. T P P R . (a)

Odpowiedzi redakcji
P . T . C Z A P L IŃ S K I, K lo n o w ie «  

16-a—7. Losowanie zarządza się 
zawsze w  p rzypadku  gdy żaden z 
zaw odników  n ie  chce prow adzić  
biegli.

A . S. z Żelechow a. M ecz p iłk a r ­
sk i ZS R R  —  W ęg ry  nie odbył się.

k io . A n i przez chw ilę  nie w ą t­
p im y, iż  nasza kom is ja  sę­
dziowska, do k tó re j w p łyn ą  o- 
stateczne re zu lta ty  T U R N IE JU  
N A JLE P S ZY C H , jeszcze tego 
samego dnia upora  się z o b l i­
czeniem skom p likow a ne j pun­
k ta c ji zawodów, ta k  abyśm y ich 
ostateczne w y n ik i m o g li podać 
w  pon iedz ia łkow ym  numerze 
„K u r ie ra ” . Jest rzeczą oczyw i­
stą, iż  pośw ięcim y im , oraz ca­
łe j im prez ie , w ie le  m iejsca. Z 
na jlepszym i natom iast — zw y ­
cięzcami w  konku renc jach  ze­
społowych, oraz in d y w id u a l­
nych spotkam y się na uroczy­
stym  rozdan iu  nagród w  środę 
13 bm . o godz. 17,30 w  k lu b ie  
„K o n tra s ty ” .

7 D R U Ż Y N  W  JE D N Y M  D N IU

P O N IE D Z IA Ł E K  b y ł re k o r­
dow ym  dniem , je ś li chodzi o l i ­
czbę zgłoszeń —  na starcie za­
m e ldo w a ły  się w  ko le jnośc i: 
F a b ryka  K a b li w  Załom  i u, 
Szczecińska F a b ryka  M aszyn 
B u dow lanych, F ab ryka  Czeko­
la dy  „ G ry f ” , W oj. P rzedsięb ior­
stwo P rzem ysłu Mięsnego, 
D O KP oraz Szczecińskie Przed 
sięb iorstw o B u d o w n ic tw a  Prze 
myślowego.

W szyscy za inte resow ani o trzy  
m a li regu lam iny , oraz ka rty  
zgłoszeń. Obecnie te  ostatn ie 
w p ły w a ją  już z pow ro tem  na 
ręce o rgan iza to rów  i będą pod­
stawą do sporządzania lis t  star 
tcw ych  w  poszczególnych dy­
scyplinach (konkurencjach). 
P rzypom inam y —  ostateczny 
te rm in  nadsyłania l is t  do dzia 
łu  sportowego „K u r ie ra ”  (pl. 
H o łdu  Pruskiego 8, pok. 45) 
m ija  7 bm.

SĘ D ZIO W IE  O BR A D U JĄ...

D Z IŚ  w  godzinach! popo łu­
dn iow ych  obradow ał sztab te ­
chn iczno-o rgan izacy jny im p re ­
zy, a także sędziowie poszczę 
gólnych dyscyp lin . Uzgadniane 
b y ły  osta tn ie  szczegóły tu rn ie ­
ju , a o w szystk ich  na jba rdz ie j 
is to tnych  postanow ien iach na­
ra d y  p o in fo rm u je m y w  ju tr z e j­
szym num erze „K u r ie ra ” . Dziś 
pragn iem y je dyn ie  odnotować, 
iż  sw ó j społeczny udz ia ł w  pra 
cach k o m is ji sędziow sko-tech- 
n icznych im p re zy  zadeklarowa 
li ,  pan i C ecylia  S T A C H U R ­
S K A  (p ływ anie ), oraz prezes 
Okręgowego Zw. Szachowego, 
p. J A G IE L N IC K I. D z ięku jem y!

10 P A Ź D Z IE R N IK A  
S P O T Y K A M Y  SIĘ 

N A  S T A D IO N IE  PO G O N I

Jak ju ż  w ie lo k ro tn ie  in fo r ­
m o w a liśm y konku ren c je  tu r ­
n ie ju  odbywać się będą na k i l ­
k u  ob iektach sportow ych — 
szczegółowy program  zam ieści­
m y w  dn iu  im prezy — tu  chce 
m y  jedyn ie  przypom nieć, iż 
wszyscy uczestnicy zawodów 
spo tyka ją  się na uroczystym  
o tw a rc iu  tu rn ie ju  10 bm. na 
stad ion ie  Pogoni. (get)

(S ta li) zaw odnik, nie p o tw ie r­
dzony d la  b a rw  G órn ika . T ym  
„synem  m arn o tra w n ym ”  oka ­
zał się, s ta rtu ją cy  w  biegach 
na 110 m pp ł, 400 m p p ł i  
400 m, Zdzis ław  Zając, k tó ry  
zdobył w  sum ie 2 725 pun k tó w  
d la  b a rw  w a łbrzysk iego k lu bu . 
W  te j s y tu a c ji szczeciniacy za­
łożą oczyw iście protest, a w  
p rzypadku jego uw zg lędn ien ia  
Pogoń ma szanse awansować 
naw et na drugą lokatę . U dzia ł 
Zająca w  barw ach G órn ika  nie 
jest jedynym  „grzechem ”  tego 
k lu b u  — m ia ł on także w  swo­
ich  szeregach zaw odnika, k tó ry  
s ta rtow a ł nie pod swoim  naz­
w isk iem ! Oto ja k  w a lka  o pu n ­
k ty , o ligę, popycha n iek tó rych  
dzia łaczy do stosowania n ie- 
soortowych, am ora lnych chw y­
tów . O czywiście po tych  w szy­
s tk ich  „sensacjach”  sorawa osta 
tecznego awansu do I  l ig i w yd a ­
je  się być nieco zagm atwaną, ta k  
iz w ypada  nam  chyba z poda­
n iem  ostatecznych decyz ji po­
czekać na w e rd y k t P Z L A . M a 
m y nadzieję, iż  będzie to p ra ­
w d z iw ie  Salom onowy w yrok .

M A R E K  S Z Y M C Z Y K

D O S K O N A L E  S P IS U JĄ C A  S IĘ  W
ekstraklasie p iłkarsk ie j W isła K r a ­
ków  dozna obecnie pewnego osła­
bienia, gdyż podczas meczu k ra k o ­
w iakó w  z G K S -em , ju ż  w  p ie rw ­
szych m inutach spotkania sędzia 
usunął z boiska za fa u l, Lędzio-na. 
Jeśli ju ż  jesteśm y p rzy  piłce noż­
n e j, to  odn o tu jm y  udany debiut 
lirb a s a  w  szeregach O dry — b. na 
pa-stnik U n ii w p ro w ad ził „nowego  
ducha” w  szeregi opolan, s trze lił 
jedną b ram kę , oraz b y ł najlepszym  
zaw odnik iem  na boisku.

C A SSIU S C L A Y  odzys-kał łaski 
W B A  (Ś w iatow ej F e d e ra c ji Boksu  
Zawodowego), a co za tym  idzie  
i  ty tu ł m istrza św iata wszechwag. 
U przednio  W B A  nie uznaw ała go 
m istrzem , gdyż bez je j zgody w al­
czył z Listonem .

•
JE D E N  z  ostatnich ko m u n ika tó w  

W G iD  P Z P N  przynosi in form acje  
o m iesięcznej d y s k w a lifik a c ji, z 
zawieszeniem  na 3 m iesiące, p iłk a ­
rz y  Pogoni, Fo lb rych ta  i  F ia łk o w ­
skiego za niew łaściw e zachowanie  
się podczas Jednego ze spotkań  
I i- lig o w y c h .

•
S IA T K Ó W K A  N A  CZA S — tego 

jeszcze n ie  było! N ie  b y ło  — w ięc  
będzie i  to ju ż  8 bm . podczas pół­
fin a łó w  Pucharu  Okręgowych  
Z w iązkó w  P iłk i  S ia tko w ej. T y tu ­
łem  eksperym entu spotkania roz­
gryw ane zostaną na czas, 2 razy  
po 20 m in u t. R eprezentac ja  Szc 
cina w alczy w  Z ie lonej Góarze.

Z A S Ł U Ż O N E  W A K A C J E  po bo­
ga tym  w  sta-rty sezonie szczeciń­
ski kolarz-toro-w iec Zb. Za jąc  spę­
dz ił, ja k  się dow iad u jem y, na sa­
m ochodowej w ycieczce do Jugo­
s ław ii. (ms)

„Poniedziałek l.a.“
i$a stadionie Pogoni

150 M Ł O D Y C H  Z A W O D N IK Ó W  
w zię ło  u d z ia ł w  k o le jn y m  „P O N IE ­
D Z IA Ł K U  -L .A .” . A  oto w y n ik i:  
D Z IE W C Z Ę T A : 60 m  — Szym-ocha 
i  Skorupka 8,8 sek., G ola 8,9; Orna- 
fa  9,3; K u rn ik  9,4. W zw yż — P ią t­
kow ska 130 cm, Jędrzejczak 125, 
Ga-rbolińska 120, C w elich  115, i Ple- 
b an iak  105 cm . C H Ł O P C Y : 60 m  — 
W ojda 7,8; P rzew o rsk i, D re w n ia k  i 
S trzek łow iec  7,9; Z a jko w sk i 8,1. 
200 m  — CiepŁuch 25,4; M u ra t 2 
M aćków  28,7; Sw iech 27,4 i  W o j­
ciechowski 27,4. W  d a l — Obole- 
w icz 508; iw io k i 468; Szm yt 468; 
Sroczyński 436 l  S to larsk i 418 cm.

C Z ŁO N E K  K A D R Y  N A  
RODOWEJ, W ó jc ik , (star­
tow a ł m . in . w  Rzym ie i  
S tuttga rcie) m usia ł uznać 
wyższość Bolesława K O ­
W A L C Z Y K A  (Pogoń), któ  
rego w id z im y  w łaśnie ja k  
p rzeryw a taśmę, kończąc 
bieg na 800 m. Z  ty lu  
o dobrych k ilk a  m etrów  
za szczeciniakiem , W ójc ik .

Foto: St. C IE Ś LA K

A u to m o b ile n  
na s ta r li

S Z C ZE C IŃ S K I A U T O M O ­
B IL K L U B  organ izu je  jes ienny 
ra jd  sam ochodowy na tras ie  
G olen iów  — S ta rgard  —  Szcze­
cin , do k tórego zaprasza w szy­
s tk ich  chętnych, posiadaczy 
„czterech kó łe k ” . W  ra jdz ie  
przew idz iany  jest także udz ia ł 
5 załóg NRD. W szelk ich in fo r ­
m a c ji udzie la A u to m o b ilk lu b , 
A l. P iastów  20.

Uwaga, młodzi kolarze!
W S Z Y S T K IM  m łodym  zapa­

leńcom  ko la rs tw a , nie zrzeszo­
nym  jeszcze w  k lubach, p ra ­
gn iem y dać dziś dobrą radę: 
p iln ie  tren u jc ie , gdyż w k ró tce  
nadarzy się okaz ja  do n iezw y­
k le  in teresującego s ta rtu  w  3 
etapow ym  wyścigu. Szczegóły 
w kró tce .
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P rzedsiębiorstw o T echn iczno -H andlow e 
Zm echanizowanego S przętu Domowego

„ E L D O M “
w  Szczecinie

zaw iadam ia  P.T. K lie n tó w

o  u r u c h o m ie n iu  
Zakładu Usługowego

napraw zmechanizowanego 
sprzętu domowego

W  SZC ZE C IN IE , A L . W Y Z W O L E N IA  12

Zakład wykonuje naprawy 
gwarancyjne i odpłatne:
—  odkurzaczy

—  f r o t e r e k
—  m ikserów  i  robo tów  kuchennych 

—  żelazek
—  suszarek do w łosów

—  g rze jn ikó w  e lek trycznych .

N a p ra w y  w yko n u je m y  w  ciągu 48 godzin i  gw aran­
tu je m y  ich  jakość.

3265-K

P O L S K I — „M iło ść i  g n iew ”  g. 
19.3«; W S P Ó Ł C Z E S N Y  — „B arb ara  
R ad z iw iłłó w n a ”  g . 16, 19.30; O P E ­
R E T K A  — „ P a g a n in i”  g. 19.15.

K i r 1 &
D E L F IN  (te l. 466-78) — „U m rzeć w  
M ad ryc ie”  g . 14; „C zło w iek  m a fii”  
g. 16, 18.15, 20.30 — w ł. — od la t  16; 
środa: „Zno-w u M a x  L in d e r” g.
9.30, 11.30, 13.30; „K o b ieta  z w y d m ” 
g. 15.30, 18, 20.30 — jap . — od la t  
18; K O S M O S  (te l. 355-02) —  „Popio­
ły ”  g. 9, 13.30, 18 — poi. — od la t  
14 — I i  I I  część (w to re k  i  środa); 
C O LO SSEU M  (te l. 458-13) — „Po­
p io ły ”  g. 8, 12 (seanse zam knięte) 
g. 19 (w to re k  i środa); B A Ł T Y K  
(te l. 733-35) —  „U rocza gospodyni” 
g. 11.10, 13.30, 15.50, 18.10, 20.30 — 
U S A  — od la t  16 (w to re k  i  środa); 
OG RO DO W E —  „ B illy  B u d d ” g. 18
— ang. — p anoram .; D E R B Y  —
„Pechow iec na p re r ii”  g . 19 — 
U S A ; P O L O N IA  (te l. 473-01) —
„T en  w s trę tn y  c e ln ik ”  g. 10.30, 13,
15.30, 18 , 20.30 — fra n c . — od la t  16 
(w to re k  i środa); P IO N IE R  (te l. 
324-15) — „N iesp łacony d łu g ” g. 15; 
„H in d u ku sz”  g . 17; „N iezn an y”  
g. 18.30, 20.30 — poi. — od la t  12; 
środa: „B ie d ro n k a ”  g . 10; „N ie ­
spłacony d łu g ”  g. 11, 13, 15; „U m ­
rzeć w  M a d ry c ie ”  g. 17; „N iezna­
n y ”  g. 18.30, 20.30; M U Z A  (Pom o­
rzan y) — „G arson iera”  g . 20 — 
U S A  — od la t  16; M A R S  — „K a -  
ram b o l”  g. 17, 19.15 — w eg. — od 
la t 16; P A Ł A C  M Ł O D Z IE Ż Y  — „K się  
ga dżu n g li”  g. 13; F A L A  — „O l­
b rzy m ”  g. 15, 18.40 — U S A  — od 
la t 12; Ś W IT  (S ko lw in ) — „Sam i 
zakochani” g. 17.30, 19.30 — w ł. — 
od la t  16; E C H O  (K rzekow o) — 
„S iedm iu  w span ia łych”  g. 17.30, 20
— U S A  — od la t 14; M E W A  (Z e le - 
chowo) — „M u s :c  h a ll” g. 17. 19 — 
ang. — od la t  16; S Z M A R A G D O W E  
(Z d ro je ) — „A p e  R eg ina”  g. 17.30, 
19.30 — w ł. — Od la t 16; P R Z Y ­
J A Ź Ń  (D ąb ie) — „Jum bo” g. 17,

19 — U S A  — od la t  9; H U T N IK
(Stółczyn) — „ N ie  z a b ija j”  g. 17, 
19.15 — w ł. — od la t  16 — pano­
ram .; B A J K A  (Police) — „G ład ka  
skóra”  g. 17, 19 — fran c . —  od la t  
16; 1 M A J  (Żydów ce) —  „ B illy  
k łam ca” g. 17, 19 — ang. — od la t  
16; M A R Z E N IE  (W ielgow o) — n ie ­
czynne.

R E P E R T U A R  K IN  — na podstawie  
in fo rm a c ji W Z K .

F O T O P L A S T Y K O N  — W o j. P o l. 36 
„Czechosłowacja, T a try  i  Zakopa­
ne” g . 10—21.

13 M U Z  — p l. Żo łn ierza  2 — czyn 
n y od g. 11; TP P R  — W o j. P o l. 66
— f i lm  „ L u d w ik u  do ro n d la”  g. 1«,
20; N O T  — W o j. P o l. 67 — czynny  
od godz. 12—23; D O M  K K  — P a rty ­
zantów  2 — w ieczór T V  g. 19.30; 
K L U B  M O R S K I — M ałopolska — 
pre lekcja  (ilustrow ana przezrocza  
m i) m gr W ł. F ilip o w ia k a  „W raże­
n ia  z w y p ra w y  do A fry k i Zachod­
n ie j” g. 19.30 — w stęp w o ln y ;
S P Ó Ł D Z IE L C Ó W  — W o j. Pol. 20
— czynny od g. 15—23.

M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  27
— rzeźba pom orska, renesansowe 
stro je  książąt szczecińskich g. 
13—19; B W A  — g ra fik a  i  rysunek  
A. K ondratskiego; m alarstw o  St. 
K lim k o w s k ie j -B ień ko w sk ie j g. 13— 
19; W A Ł Y  C H R O B R E G O  3 — w y ­
staw y m orskie, k u ltu ra  A fry k i Za­
chodniej, z d z ie jó w  kow alstw a i  
m onety  na Pom orzu Zachodnim , 
współczesna p lastyka m aryn istycz­
na g. 13—19; G A R N IZ O N O W Y  — 
W a w rzy n :aka 5 — „W ojsko  polskie  
na frontach  I I  w o jn y  ś w ia to w e j” ; 
S A L A  ZB oW iD  — W ielkopolska 18
— „M a jd a n e k  oskarża i ostrzega”  
g. 10—18; D O M  K K  — P a rty za n tó w  
2 — prace p lastykó w -am ato ró w  g. 
17—20.

TE CHN IKUM  H A N D LO W E 
w  Szczecinie

organizuje z okaz ji X X -lec ia  szkoły 
w  dniach 22, 23 i  24 października 

bieżącego roku

Zjazd absolwentów
K o s z t  uczestnictwa 180 zł należy 
wp łacić na konto K o ła  Absolw entów  

Technikum  Handlowego — 
PKO Szczecin, n r 10-9-802 
te l. szko ły  373-22 i  341-05.

3295-K

Ośrodek Usług Pedagogicznych ZNP 

in form uje  zainteresowanych, że

kursy Języków obcych
(lektora ty)

rozpoczynają się w  środę dnia 6 bm. 
o godz. 17

w  Szkole Podstawowej nr 54, 
u l. O brońców Stalingradu 14, 

te l. 84-45.

Tamże przy jm uje  się d o d a t k o w e  
zapisy. 3320-K

Szczecińska Spółdzieln ia M leczarska

w yjaśnia, że w  dniu 4 października

częściowy 
bratc m leka

B U T E L K O W A N E G O  

został spowodowany aw arią maszyny.

W  związku z powyższym serdecznie 
przepraszamy odbiorców. 3321-K

w an ie  d y s tyn kc ji w o j­
skow ych, p lisow anie, 
gu zik i, pask:, repasa- 
cja . K rzyw oustego  17.

10509-G

p ra c a
P O T R Z E B N A  pomoc do 
m ow a do dziecka. W a  
ru n k i b . dobre. R e fe ­
ren c je  pożądane. O-
dzieżowa 16c—2.

10635-G
P O M O C  dom ow a na  
w ieś, n a  stałe, potrze­
bna od zaraz. Zgłosze­

n ia : u l. Jagiellońska
12—6. 10577-G
Z A O P IE K U J Ę  się dziec 
k iem  w  w ie k u  przed­
szkolnym  w e w łasnym  
dom u, te l. 469-37, od 
16—19. 10513-G

R óżno
A R T Y S T Y C Z N A  cerów  
n ia  gard ero b y, h a fto -

D W IE  opony i  części 
siln ikow e do  „M o skw i 
cza”  oraz gaźn ik  do 
„S im c i-A ro n d e” , kup ię . 
P rzem ys ław  W oźny, 
S targ ard . Pocztowa 6b— 
7, te l. 20-65 (od 15).

19526-G

3p iu e d a ±
R E G A Ł , kanapo-tap - 
czan, fo te le , krzesła, 
s to lik  pod te lew izo r, 
sto lik  okolicznościowy, 
sprzedam . Wiado-mość: 
Jacka M alczew skiego  
20b— 1, od godz. 18.

10658-G
A K O R D E O N  —  12« ba­
sów, sprzedam , tel. 
723-18. 10670-G
W Ó Z E K  dziecięcy uni­
w ersaln y , w  dobrym  
stanie, sprzedam . E m i­
lia  Roszak, u l. E m ilii 
P la te r 87a—8.

10S81-G
K A F L E  piecowe, ciem ­
ne, sprzedam , te l. 426- 
31. w ew n . 94, w  godz. 
od 19—14. 10563-G
Ł Ó Ż K A  i  inne m eble, 
sprzedam , te l. 738-92.

10526-G
„W A R S Z A W Ę ” , sprze- 
d am lub p rzy jm ę  współ 
n ik a  do  taksó w ki. Bo  
gusław a 36—16.

10679-G
K U R Y  leghorny, m ło­
de n ioski, w iększą  
ilość, z pow odu lik w i  
d ac ji fe rm y , sprzedam . 
K olon ia  M ie rzy n  n r  2.

10596-G

Matiy mm/te
C Z T E R D Z IE S T O L E T N I,
k u ltu ra ln y , w yso k i, roz 
w iedziony, pozna odpo 
w ie d n ią  panią. O fe rty . 
B iu ro  Ogłoszeń, pl. 
H ołdu  P ruskiego 8, na 
n r 636. 10559-G
K A W A L E R , la t  30, rze 
mieś k l ik ,  w yso k i b ru ­
ne t, p rzys to jn y , m iły , 
pozna pan ienkę do la t  
24, skrom ną, p rzysto j­
ną. O fe rty : B iu ro  Ogło 
szeń, p l. H o łdu  Prus­
k iego 8, n a  n r  634.

10555-G

D O M  w yłączony, z ga 
rażem , sprzedam . Poz­
nań , Chodzieska 18.

1248-P

wmam
P IE L Ę G N IA R K A  poszu 
k u je  p o ko ju  sub lokator  
skiego z n ie k rę p u ją -  
cvm  w ejśc iem , te l. 
434-92. 10654-G

M A Ł Ż E Ń S T W O  z dziec  
kiem , poszukuje poko­
ju  n ieum eblow anego. 
R e w o lu c ji P aźd ziern i­
kow e! 22—1 — Bolesław  
G ancarz. 10665-G
P O S Z U K U JĘ  poko ju , 
n a jch ętn ie j w  śródm ie­
ściu, te l. 429-55, do  
godz. 15. 19673-G
M Ł O D E  m ałżeństw o po 
szoku je  poko ju  sublo- 
k a to rs k :ego. W iado­
mość: te l. 341-26.

10674-G
D W A  p oko je , kuchn ia , 
k w a teru n ko w e, now e  
budow nictw o , Szczecin- 
Pom orzany, u l. F rysz­
tacka 12—6, P astor, za­
m ien ię  na d om ek jedno  
rodzinny w  Ś w in o u j­
ściu. 10676-G
M A Ł Ż E Ń S T W O  studen­
ckie, poszukuje poko­
ju , m oże u d zie lać  korę  
p etyc ji. Szczecin, ul. 
N aruszew icza 18—5.

10677-G
Z A P E W N IĘ  u trzy m a n ie  
starszej pan i za p rzy ję  
cie na m ieszkan ie  pa­
n i z 6 -le tn im  dziec­
k ie m . O fe r ty : B iuro  
Ogłoszeń, p l. Hołdu  
Pruskiego 8, na n r  644.

10689-G
D W A  p oko je , kuchn ia , 
kw ate ru n k o w e , nowe 
budow nictw o , zam ien ię  
na dom ek jednorodzin  
n y , przeznaczony do  
sprzedaży, dzie ln ica  o- 
bojętna . Szczecin, ul. 
K o m u n y  P a ry s k ie j 16a 
—10, po godz. 17.

10646-G
IN O W R O C Ł A W  — 3 po
k o ję  z  kuchn ią , k w a te  
rumkowe, zam ien ię  na 
m ieszkanie w  Szczeci­
n ie , te l. 366-90.

10645-G
W Y N A J M Ę  pokó j, c.O., 
panu (chętn ie m aryn a  
rz o w ) .  Grzegorza z 
Sanoka 27. 19636-G

M A Ł Ż E Ń S T W O  bez­
d zietne poszukuje no- 
k o ju . O fe rty : B iuro
Ogłoszeń, pl. H ołdu P ru  
skiego 8, na n r  637.

10582-G
M IE S Z K A N IE  — 2 po
k o ję , kuchn ia , k w a te ­
ru n ko w e (m iejsce na 
łaz ien kę ), c.o., w  śród­
m ieściu, zam ienię na 
3-pokojow e z w ygoda­
m i do 55 m  k w . w  cen 
tru m  m iasta, te l. 349-45.

1708-G
W Y N A J M Ę  pokój 2 pa­
nom . K rę ta  6 — G u- 
m ieńce. 10574-G
W Y N A J M Ę  pokój m ło­
dem u panu. M a ln o w a  
3—1. 10540-G

S A M O T N Y  poszukuje  
pokoju  sublokatorskie­
go, n a jchętn ie j w  śród 
m ieściu. Wiadom ość: 
A n ty k w a r ia t, A l. W yz  
w olen ia . 10667-G

M A Ł Ż E Ń S T W O  poszu­
k u je  pokoju  sublokator 
skiego. O fe rty : tel. 
382-96, od godz. 19—17.

10586-G

J E R Z Y  G Ó R S K I zgubił 
przepustkę stałą ZSBO.

10650-G
E L Ż B IE T A  L A T K O W ­
S K A  zgub iła  le g itym a­
cję szkolną. 19376-G 
J E R Z Y  S Z R A M S K I zgu 
b ił leg itym ac ję  szkol­
ną. 10562-a
S Ł A W O M IR  O S TO W IC Z  
zgub ił św iadectw a: u - 
kończenia szkoły pod­
staw ow ej i  3 -le tn ie j 
Z S M  w  Szczecinie.

10545-G

L O N G IN  B A R C Z A K
zgubił m etry k ę  urodzę  
nia  i leg itym ac ję  ucz­
n iow ską. 10594-G

W  D N IU  27.IX . w  tak  
sówce zgubiono pam iąt 
k a w y  p ierścionek. Ucz­
ciwego znalazcę proszę 
o zw ro t za w yn ag ro ­
dzeniem , T k a c k a  56—5.

10653-G
Z G U B IO N O  p ęk  k lu ­
czy. w  ty m  jed en  mo­
siężny. Uczciwego zna­
lazcę proszę o zw ro t 
za w ynagrodzeniem . M a  
łopolska 53—8.

10496-G
D N IA  2.X . 1965 r. o 
godz. 12.10 na u l. K rz y  
woustego obok „D e li­
katesów ”  zginął pies 
czarny pudel, n r  re je ­
s tra c y jn y  163/1965 r . Ła  
skawego znalazcę pro­
szę o odprowadzenie  
psa za w ynagrodze­
n iem  na adres: Śląska 
9—6, te l. 366-09. Ostrze  
ga się przed kupnem  
psa. 10699-G

m

W  dniu 2 października 1965 r. 
zmarła nasza najukochańsza 

mama i  żona

Zofia Marsza!
W yprowadzenie zw łok w  dniu 6. X . 
1965 r. o godz. 8.30 z ka p lic y  przy 

ul. Broniewskiego.

Pogrzeb bdbędzie się w  Poznaniu.

Mąż, có rk i, zięciow ie

D n ia  4 paźdz ie rn ika  1965 r. 
zm a rł nagle

Mgr Paweł 
Łangowski

adw okat, ppor. rez. 
uczestn ik

Pow stan ia  W arszawskiego
W  Z m a rłym  A d w o ka tu ra  Szcze­

cińska s tra c iła  cenionego Kolegę 
i dobrego P racow nika .

S Z P IT A L E

M IE J S K I S Z P IT A L  — Golęcino; 
S Z P IT A L  W O JS K O W Y  —  O ddział 
P ołożniczy — P io tra  S karg i; K L I ­
N IK A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J  — U n ii  
L u b e ls k ie j; P R Z Y C H O D N IA  D L A  
M A T K I I  D Z IE C K A  — św. W oj­
ciecha 7 -  g . 19—7 rano .

A P T E K I

N R  3 — A l. P iastów  60 —  te l.
465-17; N R  6 — A l. W o j. P o l. 134 — 
te l. 451-97; N R  8 — A l. W yzw ole­
n ia  58 — te l. 210-12.

K a d i e r
W IA D O M O Ś C I: 16, 19, 23.50; SER­
W IS  R Y B A C K I: 18.40.

13 „W esoły autobus” , 14 „M elod ie  
znad W e łta w y ” , 14.39 „S ejm  W ie lk i 
zaczął ob rad y” , 14.45 D la  dzieci 
„B łę k itn a  sztafeta” , 15.15 6 menue­
tów  W . A . M o zarta , 15.30 D la  dzie­
ci „P a ja c y k  Faram uszka” , 16.05 M u  
zyka  ro zry w k o w a , 16.35 R ad io rek la  
m a, 17 Przeg ląd  aktualności W y ­
brzeża, 17.15 „D yskusje  i '  po lem i­
k i ” , 17.25 M u zyka  dla ciebie, 18.15 
„S tud io  N o rd ” , 18.25 K o m en tarz J. 
B ie le c k ie j, 18.50 U n iw ersy te t rad io ­
w y , 19.05 M u zy k a  i  aktualności. 
19.30 K ale jdoskop  k u ltu ra ln y , 20 
„Gospoda pod dobrą gw iazdą” , 21 
Z  k ra ju  i  ze św iata, 21.40 M u zy k a  
taneczna, 22.25 „A m b ic je  i  s ta rty ” ,  
22.40 M u zyka  taneczna, 22.55 Od­
tw orzenie frag m en tó w  ko ncertu  ju  
bileuszowego F ilh a rm o n ii K ra k o w ­
skie j.

T e le w iz ja
P R O G R A M  P O L S K I

16.55 In fo rm a c je  i  program  dn ia , 
17 W iadom ości dzienn ika  T V , 17.05 
D la  dzieci k in o  „P tyś” , 17.25 D la  
m łodych w id zó w  „F izy k a  na p iąt­
kę ” , 17.55 P ro g ram  film o w y  „Spot 
k a n ia  z p rzyrodą” . 18.30 „N a  mor­
skich szlakach” . 18.55 T e le tu rn ie j 
„21” , 19.30 D z ien n ik  T V , 19.50 Do­
branoc dzieciom , 20 P ro g ram  film o  
w y, 20.15 F ilm  fa b . „N ig d y  nie  
w rócę” , 21.40 D zien n ik  T V , 22 Z 
cy k lu  „D o  Was rodzice” , program  
na ju tro , m elodia na D O B R A N O C .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

13.30 Rozm aitości, 16.50 G im nastyka  
dla wszystkich, 17 W idow isko dla  
dzieci od la t 7, 18.10 O m ów ienie
orogram u, 18.15 U n iw ersy te t T V ,  
18.40 T e le re k la m a , 18.50 P ozdrow ie­
n ia  T V  dziecięcej, 19 Program  dla  
m łodzieży. 19.25 Prognoza pogody, 
k ro n ik a , 20 „Rozstrzygnięcie — po  
lu trz e ” , 20.30 Sztuka T V  „P ra w ­
da” , 21.30 „H ap p y  end” , 22.05 K ro ­
n ik a , 22.2« „ T w a rze  m ojego m ia­
sta” .

Kronika
ojypadkóiu
W C Z O R A J w ieczorem , na drodze  

m iędzy C ho jną a M ieszkow icam i, 
poniósł śm ierć m otocyklista — M i­
chał O. zam . w  G orzkow ie. W g. 
in fo rm a c ji M O , M ich a ł O. będąc 
pod w p ły w e m  a lkoholu  zabra ł bez 
w iedzy w łaściciela m otocykl, k tó ­
ry m  podczas p rze jażd żki w pad ł n a  
fu rm a n k ę .

N A  D R O D Z E  L ip ia n y  — Renice  
(pow . P yrzyce), stanął w  poprzek  
drogi w skutek  gw ałtow nego zaha­
m ow ania, samochód ciężarow y, na  
k tó ry  w pad ła  jadąca z ty łu  „W a r­
szawa” , własność L O K  w  M yś lib o ­
rzu . Oba pojazdy zostały uszkodzo­
ne — s tra ty  w ynoszą ok . 5 tys. 
zł.

W  P G R  R ajkow o (pow. Szczecin) 
zm arł nagle na drodze 65-letn i M a r  
cin G. P rzyczyna zgonu — n ie  
ustalona.

DO K L IN IK I  p rzy  u l. U n ii L u ­
b elskiej przew ieziono w czoraj 16-let 
niego M acieja K . i  56-letniego Jó­
zefa G. Obaj m ężczyźni zostali (w  
dwóch różnych wypadkach) napad­
nięci i  pobici przez nieznanych  
sprawców.

W E  W S I S tare  Czarnowo, pow. 
G ry fin o , w ybuch ł późnym  wieczo­
rem  pożar, k tó ry  s tra w ił stodołę i  
cborę m ejscow ego ro ln ik a . S tra ty
— ok. 40 tys. zł.

In n y  pożar m ia ł n rejsce dziś nad  
ranem  w e wsi Kościuszki, pow . 
Now ogard. Spłonęła obora. S tra ty
— 40 tys. z ł. P rzyczynę obu poża­
ró w  w yjaśn i dochodzenie MO.

M P K  K O M U N IK U J E : od dziś
tra m w a je  l in ii „5”  k u rsu ją  od pl. 
Żołn ierza  w  stronę stoczni trasą  
„ je d y n k i” . Zm iana k ie ru n k u  trasy , 
spowodowana robotam i to ro w ym i 

I na u l. M alczew skiego, po trw a ok. 
I 4 tygodni. (ap)

W Y D A W C A : Szczecińskie W ydaw nictw o  Prasowe RSW  „P R A S A ”  w Szczecinie. R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C J A : Szczecin, pl. Hołdu Pruskiego 8; redaguje kolegium . T E ­
L E F O N Y : centralą 430-21; sek re ta ria t red . naczelnego 457-41; zastępca redaktora  naczelnego 478-21; sekretarz red akcji 428-33; s ekre ta ria t techniczny 430-21 (w ew n. 51); dział 
m ie jsk i 462-35; dział m orski i  sportow y 427-77; d z ia ł łączności z c zy te ln ikam i 450-21; B iuro  Ogłoszeń 428-62; redakcja poranna (po godz. 6) 378-91; dalekopisy 425-14. Pre­
num era tę  na k ra j p rzy jm u ją  u rzęd y  pocztowe, listonosze oraz oddziały i d e le g a tu ry  „R uch” . Można rów nież dokonyw ać w p ła t na konto  PK O  N r 10-6-13770. Przedsię- 
b.orstw o Upowszechnienia Prasy i K siążk i „R uch”  w  Szczecinie, A l. N iepodległości 41/42. P ren u m era ty  przy jm ow ane są do 10 dnia m iesiąca poprzedzającego okres pre­
n u m era ty . Cena p ren u m e ra ty : k w a rta ln ie  — 37,50 z ł; półrocznie — 75 z ł; rocznie — 150 z ł. P ren u m era tę  na zagranicę, k tóra  Jest o 40 proc. droższa — p rzy jm u je  B iuro  
K olportażu W yd aw n ic tw  Zagranicznych „R uch”  W arszaw a, u l. W ro n ia  23. te l. 20-46-88. konto  P K O  N r l-fi-100024. Szcz. Z ak ł. G ra f. B-5
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TYM RAZEM -  MY!
„E X  L IB R IS  „K U R IE R A ”

na kiermaszu pod Arkadami
ul. Tkacka róg W ie lk ie j

7. X. 1965 - godz. 1680
K siążk i podpisują:

A . S T A N IS ŁA W  R Y SZAR D  D O BR O W O LSKI 
* i  R Y SZAR D  L IS K Ó W A C K I 
J  W IE S ŁA W  ROGOW SKI 

W IT O L D  W IR PS ZA  
W IK T O R  W O R O S ZY LS KI

Ty m  razem

o... naszych gościach

Pod urokiem 
Ireny Dziedzic

CHOĆ K O N C ER T p . n. „B A ­
W IM Y  SIĘ  Z  K U R IE R E M ” 
wchodził w  cykl imprez orga­
nizowanych z okazji X X -le c ia  
naszej gazety, w ydaje się nam, 
że nie powinien być potrakto­
w any li tylko „laurkowo”, że 
w inn i jesteśmy naszym Czytel­
nikom, ja k  zwykle w  takich  
przypadkach, recenzję. To, że 
ostrość spojrzenia i osąd będą 
tu  trochę stępione —  w ybacz­
cie, jubileusz...

W S Z Y S T K IE  C Z T E R Y  K O N C E R ­
T Y , chociaż brało  w  nich udział 
w  sum ie w ie le  osób, s ta ły  pod 
zn ak iem  niezw ykłego  uro ku  i du ­
że j indyw idualności prow adzącej 
całość Ire n y  Dziedzic. K o n fe ra n ­
s je rk a  (chociaż ona sama n ie  lu ­
b i używ ać tego słowa, tw ierdząc, 
Iż  k o n feran s je r w  tra d y c y jn y m  
znaczeniu  te j  postaci ju ż  się prze­
ż y ł) w je j  w yd an iu  to m istrzow ­
ski pokaz naw iązan ia  b łyskaw icz­
nego, bezpośredniago ko n ta k tu  z 
w id o w n ią , to dowcip i  w d zięk , po 
p a rty  św ietna a p a ry c ją . N ie  ulega  
dla  nas w ątp liw ości, że d zięk i t ’rm  
w alo ro m , także  i  „p ro d u k c j”** w  
naszym  w yd an iu  — m am  tu  na 
m yśli m oich znakom itych  kolegów , 
k tó rz y  odpow iadali na pytan ia  pa­
n i Ire n y  — w y  p ad ły  o w ie le  lep ie j, 
n iż  nam  to re d a k c y jn e  P y tie  w ró ­
ży ły ...

Z  E K IP Y  czechosłowackiego p ra -  
gokoncertu  tzw . m a ły  bigbend  
Zden ka  B a rta k a  n ie  rep rezen tu je  
zapew ne szczytów w  te j kateg o rii 
o rk ies tr, chociaż jego akom pania­
m e n t dla solistów b y ł popraw ny, 
a  n iek tó re  a ran że zgrabne i s traw ­
ne. w śró d  licznej g ru p y  w o k a li­
stów  p rym  w iod ła  M ila  Prochaz- 
ko v a , chociaż „d w a j chłopcy z 
P ra g i”  J. K u p o vsky i  J . Racek. 
szczególnie w  parodiach B itlesów , 
zb ie ra li też w ie le  gorących braw .

(get)

Zespół
z wizytą

u h u tn ików
W  B A R D Z O  p rzy je m n e j i  ser­

decznej a tm osferze przebiegło wczo 
ra jsze  spotkanie zespołu re d akcy j­
nego „ K u r ie ra ” z  p racow nikam i 
H u ty  Szczecin.

N A  S P O T K A N IE , k tóre  odbyło  
się w  zak ład o w ym  Dom u K u ltu ry ,  
p rzyb y ło  ok. 250 p racow ników  hu­
t y  z d y re k to re m  naczelnym  tego  
za k ła d u  — inż. S tefanem  K IJ A ­
K IE M  na czele. O trzym aliśm y k w ia  
t y  i  serdeczne życzenia sukcesów  
w  następnym  dw udziesto leciu .

Zespól n atom iast opow iedział hu t 
fcikom  o h is to rii naszej gazety, je j  
d n iu  dzisiejszym , a także  o p la ­
nach na przyszłość. H u tn ic y  zada­
l i  nam  w ie le  pytań  i w ysunęli spo­
ro  propozycji odnośnie treści i  fo r  
m y  graficznej gazety.

P o spotkaniu , z półtoragodzin­
n y m  program em  w y stąp ił Zespół 
Pieśni i Tańca H u ty  Szczecin, pod 
k ie ro w n ic tw e m  Zdzisław a K R Ó L A . 
Zespół ten przygotow ał p iękn y  
program  przed w y jazd em  na to u r­
nee po N R D . (k )

Sezonowa 
zmiana cen jaj
Z  D N IE M  5 p aździern ika  b r. 

(w to rek ) ustala się now e, sezono­
w e  ceny detaliczne ja j  w  następu­
ją c e j wysokości:

ja ja  świeże I  gat. — 2,40 z ł za 
1 sztukę,

— ja ja  świeże I I  gat. — 2,20 z ł za 
1 sztukę,

—  ja ja  chłodnicze — 2,20 z ł za 
I  sztukę,
’ — ja ja  w apnow ane — 1,90 z ł za 

1 sztukę.

K ronika d n ia
P O S IE D Z E N IE  P R E Z Y D IU M
W O JE W Ó D Z K IE J
R A D Y  N A R O D O W E J

♦  D Z IŚ  przed południem  
odbyło  się posiedzenie Pre  
zy d iu m  W R N , na k tó ry m  k ie  
ró w n ik  W yd zia łu  F inansow e  
go m gr M au rycy  W IŚ N IE W ­
S K I przedstaw ił stan p rzy ­
gotow ań do przekazania a -  
gend w y m  a ru  i poboru po­
d a tkó w  b iurom  grom adzkim . 
D yskusję  podsum ował prze­
w odniczący P rez. W R N  M a­
rian  Ł E M P IC K I.
O B R A D Y  K O M IS J I 
B U D O W N IC T W A  W R N

♦  PO D  przew odnictw em  
radnego inż. K aro la  S ZY­
M A Ń S K IE G O  odbyło się po­
siedzenie K o m is ji B udow nic­
tw a W R N . K ie ro w n ic tw o  
W o j. W yd zia łu  B udow nictw a  
U rb a n is ty k i i  A rc h ite k tu ry  
przedstaw iło  perspektyw iczne  
p lan y  ro zw o ju  ośrodków węza 
sow o-turystycznych. 
S P O T K A N IA  Z  P IS A R Z A M I

♦  W  K L U B IE  „13 M U Z ”  
odbędzie się ju tro , o godz. 
19 spotkanie czy te ln ikó w  ze 
zn ako m itym  pisarzem  — pro­
za ik iem  i  poetą — W ik to re m  
W O R O S Z Y L S K IM . W  piątek  
w ieczorem  odbędzie się w  „13 
M uzach” w ieczór au torsk i Sta 
n is ław a Ryszarda D O B R O ­
W O L S K IE G O . Z e b ra ł: (a)

28. X. -10. XI. -  tradycyjne
DNI FILMU RADZIECKIEGO“
Tegoroczne „D N I F IL M U  R A D Z IE C K IE G O ”  będą m ia ły , po­

dobnie ja k  i  poprzednio —  cha rak te r ogó lnopo lski. T rw ać 
one będą od 28 październ ika  do 10 lis topada i  staną się 
okazją  do zaprezentow ania po lsk ie j pub liczności najnowszego 
dorobku k in e m a to g ra fii radz ieck ie j. W  okresie trw a n ia  „D n i”  
w idzow ie  obe jrzą  11 pełnom etrażow ych f ilm ó w  fabu la rn ych  
obrazu jących współczesne k ie ru n k i rozw ojow e f i lm u  naszych 
sąsiadów.

Im prezę za inauguru je  prem ie 
ia  głośnego f i ’m u  „O jc ie c  żo ł­
n ierza” , reż. F.ozo Czecheidze. 
Ten psycho log iczno-w ojenny

D U Ż Y M  przeżuciem dla ama 
to rów  m odeli p ływ a jących  by­
ły  zawody, zorganizowane w  
ub. niedzie lą przez L O K  na 
Arkonce. Spotkała się tu  m ło­
da i stara generacja konstru ­
k to rów  różnych typów  statków. 
B y ły  w ięc o k rę ty  toojenne, pa­
sażerskie, drobnicowce, trans­
a tla n tyk i a naw et k u try  rybac­
kie.

N a zd jęc iu : kom is ja  ocenia 
techniczną stronę w ykonan ia  
prezentowanych modeli.

(Boz)
Foto : St. C IE Ś L A K

lednym zdaniem
K O L E J N E  spotkanie M łodych M i 

iośników  K s ią żk i odbędzie się w 
księgarni „P ias to w sk ie j” dziś, 5 
bm . o godz. 18.

W  K L U B IE  M P iK , dziś O g. W 
Jerzy W aserm an dokona przeglą­
du sytu ac ji m iędzynarodow ej.

E K S P O Z Y T U R A  K o m is ji Praw a  
M orskiego przy  Zarządzie Okręgu  
Zrzeszeń a P ra w n ik ó w  Polskich  
uprze jm ie  zaw iadam ia , że w  dn iu  
6 październ ika  1965 r . o godz. 18 
w  K lu b ie  P raco w n ikó w  N a u k i w  
Szczecinie p rzy  u l. W ie lkopolskiej 
19 zostanie w ygłoszony odczyt 
adw . M aksym ilian a  L E N O B L A  pt. 
„ N IE K T Ó R E  P R O B L E M Y  P R Z E ­
D A W N IE N IA  w  P R A W IE  M O R ­
S K IM ” .

dram at stanow i nową próbę 
ukazania, w  sposób o d kryw czy 
i n iebanalny, losów  człow ieka 
związanego z losam i w o jny . 
O dtw órca g łów ne j r ó li w  ty m  
f ilm ie  — Sergo Zakariadze, o - 
t-zym a ł za swą kreac ję  nagro­
dę ju ry  na M F F  w  M oskw ie. 
In teresu jącą pozycją „D n i”  bę­
dzie rów n ież  św ie tny  dram at 
obycza jow y. „Był sobie dziad 
i baba”  reż. G rig o r iia  Czuchra 
ja. G łów na bohaterka tego dra 
m a tu  — W iera  Kuzniecowa, o - 
trzym a ła  za swą ro lę  nagrodą 
na M F F  w  Cannes. W  prog ra ­
m ie  przeglądu najnow szej ra ­
dzieckie j tw órczości film o w e j 
znajdzie się rów nież obraz 

Obca krew ”, będący adapta­
cją pow ieści M icha ła  Szołocho 
wa, d ram at w o jenn y  „D roga 
przez cmentarze”, ukazu jący, 
poprzez przeżycia jednostkowe 
bohatera, zm agania radz ieck ie­
go ruchu  oporu podczas' ostat­
n ie j w o jny .

B A R D Z O  In teresu jącym  i  godnym  
uw agi film e m  Jest także  dram at 
społeczno -  obyczajow y „C Z Ł O ­
W IE K  Z P R Z E S Z Ł O Ś C IĄ ” , będą­
cy śm ia łym  ro zrach u n kiem  z w y­
paczeniam i okresu k u ltu  jednost­
ki. N a . lżejszy rep e rtu a r „D n i F il­
mu R adzieckiego” składają się f i l ­
m y: „JE D E N  D Z IE Ń  S Z C Z Ę Ś C IA ” 
i ..M U C H T A R  N A  T R O P IE ” . A m a­
to rzy  sensacji z nap ęciem  obejrzą  
f i l m ' reż. N ik o ła ja  R ozancew a, pt. 
„ N A  TR O P A C H  Z B R O D N I” . I  
w reszcie m iłośnicy film ó w  lże j­
szych będą się dobrze baw ić  na 
zabaw nej i p e łne j hum oru  kom e­
d ii sytu acy jn e j „ T R Z Y  P LU S  
D W A ” .

W  repertuarze  tegorocznego prze­
glądu zn a jd ą  się rów nież pełnom e­
trażow e reportaże film o w e, z k tó­
rych  najciekaw sze to  „P R Z Y R O D A  
I  M Y ” , o ta jem nicach  otaczają­

cego nas św iata oraz dokum enta l­
ny f i lm  „ M A J A  P L IS IE C K A  
T A Ń C Z Y ” , w  k tó ry m  u jrz y m y  frag  
m enty  dw unastu ba letów . Będzie  
to n ie  lada a tra k c ja  d la  licznych  
m iłośn ików  niezrów nanego kunsztu  
te j w ie lk ie j tan cerk i.

W R Ó Ć M Y jeszcze na w łasne 
podw órko. W  okresie „D n i F i l ­
m u Radzieckiego”  najnowsze 
f i;m y  radzieckie w yśw ie tla ne  
będą w  naszym w o jew ództw ie  
w  72 kinach, w  tym  w  15 k i ­
nach m ie jsk ich , 48 w ie jsk ich  i 
9 k in ach  ruchom ych. W  sa­
m ym  Szczecinie przeglądowe 
f i lm y  grane będą w  „K osm o­
sie”  i  „D e lfin ie ” . Zm iana re ­
p e rtua ru  w  tych  k in ach  nastę 
pować będzie co trz y  dni.

A b y  zapewnić tegorocznym  
„D n io m ”  w łaśc iw ą opraw ę, gad 
ną te j tra d y c y jn e j im prezy , w  
okresie trw a n ia  przeglądu od­
byw ać się będą w  naszym m ie ­
ście liczne im prezy  towarzyszą 
ce, o k tó rych  jeszcze p o in fo r­
m u jem y. (D yl)

,17 bm. w S*C*ecłnl%
wielka wystawa 
filatelistyczna
JA K  JU 2 IN F O R M O W A L I­

Ś M Y .w  dniach od 17 do 28 
października w  salach Zam ku  
czynna będzie W IE L K A  W Y ­
STA W A  F IL A T E L IS T Y C Z N A , 
zorganizowana przez szczeciń­
ski oddział PZF. Protektorat 
nad wystawą objęli: M inister 
Łączności —  Z. M O S K W A  I 
Wojewódzki Kom itet Frontu  
Jedności Narodu. N a czele ko­
m itetu honorowego W ystawy 
Filatelistycznej „Szczecin 65'* 
stanął I  sekretarz K W  PZPR, 
poseł A. W A LA SZE K . (jol)

„B M T M IA K "
-  czyli studencka pomoc

Historia „Bratniaka” jest dług j . Z  dawnych czasów pozostała 
tylko nazwa i nieco doświadczeń. W  1961 roku Spółdzielnia 
„Bratniaka” przyjęła inny charakter. Powstała ona w  w yniku  
porozumienia zawartego przez Radę Naczelną ZSP i CZ Spół­
dzielczości Pracy. Poprzedni „Bratniak” był agendą ZSP, sta­
nowiąc punkt usług świadczonych dla studentów.
Z  C H W IL Ą  pow stania na no- 2 tysiące studentów . Nieznacz- 

w ych zasadach studenckie j spół ny  procent re k ru tu je  się z lu -  
dz ie ln i, zm ien iła  ona także swo dzi posiadających k w a lif ik a c je  
je  oblicze. Dziś celem je j jest zawodowe. S tanow ią  on i n ie - 
u m oż liw ien i '0 studentom  w yż - odzowną kadrę  fachow ców. P e ł- 
szych uczeln i Szczecina zdoby- n ią o n i fu n kc je  b rygadzis tów  i 
cle okresow ej pracy  zarobko- k ie ro w n ik ó w  nadzoru jąc prace 
w e j a jednocześnie zaspoka ja- specjalistyczne, 
nie potrzeb ludności oraz in s ty -  W ach la rz usług w yko n yw a - 
tu c ji,  przedsięb io rs tw  i o rg a n i- nych na terenie m iasta  przez 
zac ji w  zakresie usług. spółdzie ln ię studencką jest b a r-

A k tu a ln ie  „B ra tn ia k ”  skup ia  dzo duży. Ko repe tyc je , us ług i 
domowe, drobne nap raw y, p ra -

Jak ju ż  in fo rm o w a liśm y , w  
naszego fo torepo rtera  —  Stefa 

Na zd jęc iu : au to r (p ierwszy  
w e j)  — p. o. red. naczelnemu 
Prez. M R N  —  H. Zukow skiem

ub. sobotę, w  Zam ku nastąpiło  o tw arcie  w ystaw y fo togram ów  
na C IE Ś LA K A ,
z praw e j) udzie la objaśnień p rz y b y ły m  na  wystaw ę (od le - 
„K u r ie ra  Szczec'ńsk'ego Z. C zap lińsk iem u, przewodniczącemu  

sekre tarzow i naszej re d a k c ji — T. Karw ackiem u.
Foto : Wanda Cieślakowa

ce pomocnicze i  przeprow adzki, 
a także ciężka praca fizyczna 
w  porc ie  i  stoczni —  to ty lk o  
część prac z d łu g ie j l is ty  ja k ie  
w yko n u ją  studenci na rzecz lu d  
pości i  p rzedsięb io rstw .

U d z ia ł tak  liczne j rzeszy stu­
den tów  Szczecina w  pracach, 
k tó ry m  pośredniczy „B ra tn ia k ”  
—- zapewnia im  m ożliwość do­
datkow ego zarobku, jako  uzu­
pe łn ien ie  finansow e j pomocy, z 
k tó re j ko rzys ta ją  na studiach. 
W  ro ku  1964 cz łonkow ie  spół­
dz ie ln i z a ro b ili 6 m ilio n ó w  zło­
tych. To ju ż  pokaźny zas trzyk  
w  budżecie, zarówno rzeczyw i­
stych członków  ja k  i s tudentów  
p racu jących  ty lk o  dorywczo.

„B ra tn ia k ”  rokroczn ie  prze 
kazu je  także 20 proc. czystego 
dochodu d la  ZSP. K w o ty  te  są 
przeznaczane na potrzeby k u l­
tu ra ln e  i soc ja lno -bytow e s tu ­
den tów  Szczecina. W  tym  ro ku  
z przekazanej k w o ty  400 tys. 
z ło tych  zakup iono apa ra tu rę  
f ilm o w ą  d la  Dyskusyjnego K lu ­
bu  F ilm ow ego i  k lu b u  K O N ­
TR ASTY,

(Boz)


